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W  y borcze prawo kobiet.
W  Europie pierwsza Norwegia dała ko­

bietom prawo osobistego głosowania podczas 
wyborów do storthingu. itało się to teraz, a 
jŁst skutkiem agit aoyi, prowadzonej od . oku 
i886go przez „Związek zwolenników równo­
uprawnienia kobietu. W  Australii niektóre ko­
lonie już dośó dawno wprowadziły takie równo­
uprawnienie; istnieje ono także w kilka Sta­
nach Unii północno - amerykańskiej, lubo tern 
jest ograniczone różnymi warunkami natury 
ekonomiczne i ; w Anglii przed kilku laty do­
puszczono kobiety do rad hrabskieh; ’ całej 
zaś zresztą Europie kobiety albo wcale nie 
mogą głosować przy wyborach do instytucyj 
politycznych, albo też tam, gdzie się to insty- 
tuoye składają z przedstawicieli interesów eko­
nom1 czny oh, oddają pełnomocnikom swe bierne 
prawo głosu. W  Norwegii wszystkie pełno­
letnie kobiety dopuszczono do urny wyborczej 
na równi z mężczyznami, wszelako w tej usta­
wie nie powiedziano, że kobiety mogą się ubie­
gać o mandat poselski, a zatem równoupra­
wnienie nie jest jeszcze zupełne i t«n ostatni 
wał, który one muszą jeszcze zdobyć i zburzyć, 
zapewne me prędko zniknie. Norweska ustawa 
przeszła tylko dlatego, że liberalno-radykalna 
większość przeparła wniosek o nadaniu wybor­
czego głosu wszystkim bez wyjątku mężczy­
znom, oprócz tych, którzy odbywają karę wię­
zienia, albo znajdują się w domach dla osób 
umysłowo chorych. Nie żaden podatek, ani sta­
nowisko w społeczeństwie, an, wreszcie pewne 
wyKSztałoenie, lecz po prostu to, że ktoś żyje 
i jest pełnoletnim, ,ui daje mu prawo głoso­
wania. Ponieważ taka ustawa jeszcze bardzie;, 
raaykalizowałaby sejm norweski, i bez tego 
słynny ze swegc radykalizmu, przeto konser­
watywne mnie zośó znalazła jedyny na to ra­
tunek w powołaniu do urny kobiet, o ctoryon 
powszechnie się mnmma, że zmysł praktyczny 
przeważa w nich nad wszelkiem doktryner­
stwem i że zatem biorąc na ogół, se bardziej 
od mężczyzn przywiązane do tradycyi, bardziej 
umiarkowane. Literatura walki o emancypacyę 
kobiet świadczy o tern, że większość zwolenni­
ków równouprawnienia płci pod względem 
biednych i czynnych praw nolitycznych pra­
gnie, żeby i pod względem etycznym kobietom 
wolno było wszystko to, co wolno mężczyznom, 
i że, ich zdaniem, prowadzi do takiego stanu 
równoprawnuść polityczna, o którą zatem trzeba 
przedewszystkiem się staiaó, bo guy się to 
zdobędzie, reszta przyjdzie sama; na odwrót 
przeciwnicy emancypacyi utrzymują, że w grun­
cie rzeczy mężczyznom BRtYolno nic, czegoby 
nie wolno było kobietom, a jeże1!  tak naprawdę 
nie jest, to tylko nadużyoie, którego kobiety nie 
dopuszczają się tak lekkomyślni jak rnęzczy- 
źr jedynie dlatego, żo w swych prawach są 
nieco więcej od nich skrępowane. Nie jakaś 
niechęć do Kobiet, ale wzgląd na przyszłe po­
kolenia, wychowywane najpierw przez matki, 
przemawia za usuwani* m kobiet od denerwu­
jących i rozluźniających moralność walk poli­
tycznych i społecznych.

Ale skoro w Norwegii stanęło na tem, że 
wszyscy zgoła mężczyźni mają zupełnie równe 
prawo robienia prób z państwem i społeczeń­
stwem, to przeciw niebezpieczeństwu, jakie 
stąd wyniknie, trzeba do pomocy powołać ko­
biety, iji ko czynnik dotąd mniej rozwydrzony 
politycznie od mężczyzn. Oto dlatego konser­
watyści, nie mogąc obalić radykalnego wniosku 
o powszechnym równem prawi* wyborezem 
mężczyzn, przerzucili się do obozu zwolenrików 
emancypacyi i nadali wyborcze prawo kobietom.

W  roku 1890 podobny wniosek odrzucono 
w Norwegii 70 ciu głosam przeciw 44 em ; w 
r. 1892 znowu on się pojawił pod patronatem 
Ibsena, lecz i tym razem był obalony, chociaż

za nim już się oświadczyło 66-ciu deputowa­
nych. Nareszcie teraz, po nader gorącej rozpra­
wie o po wszechnem równem prawie wyborezem 
dla mężczyzn, po walce dwudniowej, w której 
rząd, prezydyum storthingu, wszyscy konser­
watyści i wielu liberałów przeironywało rady­
kalną większość o niestosowności tego projektu, 
kiedy żadne argumenty mc nn pomogły, wów­
czas były prezes gabinetu p. Hagerup wystą­
pi! z dodatkism, proponu, ^cym nadanie tych 
samych pi a w kobietom. Rzekł on tak : „Projekt 
większość1 daje głos wyborczy wszystkim 
mężczyznom, z wyjątł em zbrodniarzy i idyo- 
tów. Zapewne większość me zalicza kobiet do 
tych dwóch kategoryj, zatem powinna także 
im dać prawo wyborcze." Sześćdziesiąt ośm 
głosów padło za tym dodatkiem, 17 radykal­
nych pozostało w mr'ejszośc Ze wszystkich 
galeryj i lóż, napełnionych publicznuścią dam­
ską, rozległy się huczne oklaski, lecz prezydent 
dzwonkiem stłumił ten wybuch radości i rzekł: 
„Oby to nowe prawo nie odarło was z waszej 
godnośei!“

] *ruska „kleptomania".
W  dążneści swej do ujednostajnienia 

wszystkich urządzeń w zjednoczonych Niem­
czech, Prusy zwolna, lecz stare narzucają in­
nym krajom R»eszy swoje własne formy i 
swych urzędników, sło wem, powoli przekształ­
cają Niemcy w wielkie Prusy, co się natural­
nie bardzo nie podoba przywiązanym do swych 
właściwości obywatelom niemieckich księstw i 
królestw. Było jeszcze pół biedy, kiedy Prusy 
się dobijały tylko zaprowadzen.a we wszyst­
kich korpusach pikelhauby pruskiej, a potem 
jednych dla opłego cesarstwa mprek poczto­
wych, chociaż i te zmiany drażniły Sasów, 
Bawarów i Wirtemberczył ów. Ostatecznie ta­
ka, czy owaka pikelhauba łub marka nie spra­
wiała żadnej materyalnej szkody krajem nie- 
pruskiru, więc się irytowano na berlińskie cen­
trali zacyjne zachcianki i bano się ich, ale one 
nie mogły wywołać gwałtownego protestu. Już 
znacznie silniej oburzało południowych Niem 
ców to, że ze skarbu Rzeszy zawsze wydawa­
no więcej pieniędzy na różne inwestycye w 
ziemiach pruskich, aniżeli w innych, lecz i to 
bezpośradnio n;“ dotykało każdego z osobna
o b y w a t e l a ;  Ż a d o n  z  u i c l i  . Łc u i o  s t r a o H
posady, ani zarobku, więc znowu gwałtowna 
protesty nie mogły się odezwać. Zawsze był 
pewien separatyzm, najsilniejszy w Ba war j  i, 
ale dla wielu służył tylko jako środek do ka- 
ryery politycznej. Separatyści nigdy w grun­
cie rzeczy nie myśleli o powrocie do stosun­
ków przed rokiem 1870-ym, ani o pozbawieniu 
Hohenzollernów cesarskiej korony. Stronnictwo 
welficL 'e, jawnie wrogie cesarstwu, topniało 
bardzo prędko, co w łi nie wskazywało, że nie­
miecki separatyzm jest — jak go nazywane w 
Berlinie — „gadziną bez żądła".

Lecz teraz to się nieco zmienia, bo Prusy 
targnęły się na materyalne interesa krajów 
Rzeszy, zaniepokoiły bcznyoh obywateli na 
punkcie ich bytu. Mianowicie na wniosek Ra­
dy Związkowej, w której Prusy rej wiodą, 
przedstawiono sejmowi wirtembemb^mu pro­
jekt oddania wszystkich wirtemberskieb kolei 
w zarząd pruskiej dyrekcy kolejowej, zaczem 
naturalnie poszłoby powoli to, że urzędników 
wlrtemberskich zastąpiliby Prusacy. Wybrano 
na ten eksperyment najpierw Wirtembergię, 
jako kra. stosunkowo mały i słaby, ale od razu 
powstało w nim takie oburzenie na pruską 
łapczywość, że sejm jednogłośnie odrzucił pro­
jekt, przyezem były demonstracye, w których 
antipruskie usposobienie objawiło się znacznie 
jaskrawiej, niż się zwykle objawia w Bawaiyi,

ęaącej kl isyczną zien ią separatyzmu. Oczy- 
wiście, odrzucenie projektu przez sejm wirtem- 
berski nie zamyka sprawy, bo z doświ dczenia 
wiadomo, że Prusy nie ustępują. Więc separa­
tyści postanowili podtrzymywać stałą agitaoyę 
przeciwko tej pruskiej dążności, którą nazwali 
„kleptomanią" — oborobliwem naruszaniem cu­
dzej własności. Utworzyło się stowarzyszenie, 
które wzięło sobie za zadanie propagandę an- 
tipruską zapomocą odczytów, broszur, przed­
stawień teatralnych i dzienników Oozywiśoie 
take ciągła agitaoya może wytworzyć dążno­

ści, o których teraz z członków tego stowarzy­
szenia nikt jeszcze nie myśli. Już sama nazwa 
propagandy: „przeciw kleptomanii pruskiej" 
jest bardzo drażliwa. W  badeńskiem sam wiel­
ki książę zaczął tłumić ten ruch; w wirtem- 
berskiem na razie niepodobna przeciwko niemu 
występować, bo tam rozgoryczenie jeśf wielkie, 
w Bawary i zaś j»st on nowym w szczegółach, 
starym w głównych zarysach, a rozwija się swo­
bodni pod osłoną konstytucyi i usposobień n: e- 
któryuh członków dynastyi, Lecz kiedy stowa­
rzyszenie „przeciw kleptomanii pruskiej" pomy­
ślało o zdobyciu terenu w północnych Niemczech, 
tu od razn wystąpiono przeciwko niemu z opan­
cerzoną pięść ią. wolnem mieście Hamburgu 
polieya zamknęła zgromadzenie „antiklepto- 
mańow a prokuratorya .eduemu mówcy wy­
toczyła proces. Takie ^eunak środk’ nie stłu­
mią ruchu, wywołanego rzeczywistą obawą o 
samoistnośó krajów Rzeszy. Ciekawe przytem 
jest, że inaczej się ten ruch traktu i w kraj»ch 
południowych Niemiec, należących do cesar­
stwa od r. 187G-go, a inaczej w północnych, 
które już przedtem tworzyły związek pod egi­
dą Prus. Możnaby myśleć, że w niemieckich 
umvsłach ;kwi pojęcie o jakiemś dwustopnio- 
wem zjednoczeniu. .

Exposó hr. Goluchowskiego.
Piszą nam z Wiednia, 23 maja:
Wczorajsze expose hr. (J-ołuchcwskiego 

w komisy, delegacyi węgiorsk.jj obejmuje trzy 
rozdziały, które możnaby ustawić pud napisami: 
1) Chiny, 2) Półwysep l ałkański, 3) Trojprzy- 
mierze a traktaty 1 andlowe.

Pierwszy z tych rozdziałów me ma pra­
ktycznego znaczenia dla wielkiej polityki mo- 
nareb" austryacko-węgierskiej. Bardzo ważne 
dla niektórych innych mocarstw zajścia w Chi­
nach i w południowej Afryce, dla A ustro- 
Węgier sranowią nie materyał dyplomatyczny, 
lecz jedynie dzienr karski — wyzyskany też 
do przesytu.

Wyparta wskutek rozwoju zasady naro­
dowości z Niemiec Włoch, monarchia habs- 
burgska z natury rzeczy musiała zwrócić swój 
front wyłączni® na Wsohód. „Un grand diplo- 
mate? —  ce n’est pas un ensemble bien eom- 
pliane de quotitós qui le constitne; o’est un 

Uu ir itinot 'viyor ■ nelni des grands 
courants de Thistoire" ^Wielki dyplomata — to 
nie jest skomplikowane zbiorowisko pewnych 
’ lości tworzących jego osobę; jest to wyłączne 
instynktowe poczucie wielkich prądów dziejo­
wych) — powiodział myśliciel francuski. Tylko 
mierny pseudodyplomata zwraca wzrok wy­
łącznie wstecz, nie zapomina i nie uczy się; 
prawdziwy mąż stanu patrzy w przyszłość. 
Monarchia habsburgska całą swą przeszłością 
należy do Zachodu. Wszystkie polityczne sukce- 
sa Madziarów zasadzają się na tem, że od cza­
sów św. Stefana grawitowali staceczn:do Za­
chodu. Austro-Węgry były zawsze, a dziś nie 
mogą być niozem innem, jak przedmurzem Za­
chodu ku Wschodom,. Stąd pochodzi, że acz­
kolwiek polityka wiedeńska nie" myśli o żadnych 
podstępnych zdobyczach, to przecież stosunki 
ua Wschodzie, zwłaszcza na t Ił wyspie Bał­
kańskim, mają dla Austro-Węgier pierwszo­
rzędne znaczenie.

Zajęły więc główne miejsce we wczorajszej 
Ijsktsyi węgierskiej komisyi delagacyjnej. 
Hr, Gołuchowski dobitnie napiętnował agitacye 
na półwyspie bałkańskim. W  ostatnich latach 
wprawdzie raz po raz powtarza się ogólnik, że 
porozumienie Anstro-Węgier z Rosyą owe agi 
taoye pozbawia wszelkiej cechy niebezpiecznej. 
Niejednokrotnie ostrzegaliśmy przed tem złu­
dzeniem. Hr. GkJuchowski wczoraj wyraźnie 
nazwał to niozem nieuzasadnionym optymizmem, 
gdyby przepuszczano, że porozumienie z Ro­
syą z r. 1897 wyklucza wszelk.c „niespodzian­
ki". Minister spraw zagranicznych bardzo sta­
nowczo oświadczył, że Austro-Węgry nie my­
ślą wcale o rozprzestrzenieniu swych g”anic 
(wyprawa do Saloniki), ale też nie pozwolą na 
zmianę stosunków na półwyspie, któraby za­
grażała żjwotnym interesom monarchii. Jako 
najniebezpieczniejsze minister uważa agitacye 
komitetu macedońskiego, nie oszozędzając rzą­
dowi bułgarskiemu zarzutu pewnej współwiny

w rozwoju tej agitacyi chociaż w ostatnim 
czasie zabrał się do poskromienia macedoń­
skiego „rządu bocznego .

W  Serbii melodramatyczny ślub króla 
Aleksandra z panią Maszynową o tyle miał 
znaczenie polityczne, źe zapowiadał stanowczy 
zwrot ku Rosyi, zwycięstwo stronnictwa rady­
kalnego. O ile najnowszy skandal białugrodzki, 
urządzony przy pomocy francuskiego lekarza- 
szanatana (apologia d-ra Cauleta w Figarze 
publicznie stwierdza ten szarlatauizm) oddziała 
na politykę ser bską ? — dotąd nie można prze­
widzieć. Ale hr. Goluchowski wyraża „nadzie­
ję ", że panujące w Biołogrodzie stronnictwo 
uniknie wszystk ego, coby mogło naruszyć 
przyjazne stosunki i oziębić uprzejmość mo­
narchii dla Serbii. „Nadzieja" jest tylko 
grzeczną formą — ostrzeżenia.

„Jasne, przekonywające i pełne świado­
mości własnegc prawa i własnego znaczenia 
słowa ministra^ — jak się wyraził jeden z de­
legatów węg.ursLacŁ — wyworały gojące nzna- 
nie, które mianowicie wygłosił hr. Apponyi, 
dewniei zacięty krytyk wszystkich ministrów 
spraw zagraneznych. O zjaździe w Abbazyi 
hr. Gołuchowski nic wspomniał, zachowawcze 
znaczeni tego zjazdu, jako asekuracyi prze- 
c.wko owym agitacjom w Bułgaryi i Serbii, 
podkreślił delegat Jerzy Gyurkowicz.

Trzeci rozdział erposć br. Gołuchowpkie- 
go dotyczy trój przymierza. N mister wspomina
0 pogłoskach i plotkach, rozszerzanych przez 
pewnycŁ „wichrzycieli", a zmierzaj ących do 
podkopania wiary w trwałość trój przymierza. 
Co do nas, na tę kombinaoyę zapatrujemy się 
wyłącznie z punktu widzenia interesu A ustro- 
"Węgier. O ile trójprzymierze jest pożytecznem 
lub Koniecznem dla Niemiec lub Włoch? — to 
osądzić, jest zadaniem minirtrów i polityków 
niemieckich i włoskich. Otóż z punktu wi­
dzenia interesu Austro-Węg: ir trzeba uznać, 
że ten sojusz jest całkiem odpowiedni, zabez­
piecza należyc.e monarchię od wszelkiej za­
czepki, zapobiega od lat 20 zakłóceniu pokoju.

Z tego punktu n idzenia, owych „wichrzy­
cieli", o których wspomniał wczoraj mmisier, 
można podzielić na różne kategorye. Wchodzą 
do nich najpierw żywioły powszechnego prze­
wrotu społecznegt radykalizm internacyonal- 
ny. Po wtóre szowinistyczne żywioły w uskie
1 niemieckie, które nragna zerwania sojuszu, 
aby potem wygodniej dążyt c tv_yui_i
celów irreaentyzmu. Po trzecie szowiniści fran­
cuscy, o ile odzyekania Alcacyi i Lotaryngii, 
utraconych wskutek lekkomyślnie wydanej w 
roku 1870 wojny, spodziewają się oni wskutek 
nowej wojny z odosobnionemi Ni oncami. Rzecz 
ta obchodzi tylko Niemcy. Ale we Francyi 
ciągle pokutuje myśl odzyskania owych pro- 
wincyi za... wynagrodzeniem Niemiec kosztem 
Austryi, ku czemu trzeba najprzód rozsadzić 
sojusz austryacko-niemiecki. I o tyle owe wi- 
chrzycielstwo francuskie zasługuje na uwagę 
także z punktu widzenia Austro-Węg’er. Po 
czwarte podkopuje trtjprzymierze polityka ro­
syjska, która wprawdz e bardzo łatwo porozu­
mie się, jak zawsze, z Niemcami, ale która w 
Austro-Węgrzech widzi główną przeszkodę 
urzeczywistnienia swych starych planów wzglę­
dem aneksyi półwyspu bałkańskiego, Nareszcie 
obozow1 wichrzycieli dostarczają znacznego 
kontyngentu żywioły pansiawistyczne, których 
cele nie mogą byó dopięte bez rozbicia A ustro- 
Węgier.

Dotąd, jak zaznacza hr. Gołuchowski, agi- 
taoye te nie zdołaiy rozsadzić trój przymierza. 
Ostrzega jednak, aby nie ułatwiano ich pracy 
zbytecznem skomp kowaniem politycznego 
[Sojuszu z kwestyami handlowemi. Ostrzeże­
nie to zwraca się oczywiście przeciwko 
wszystkim auetryackim, niemieckim :i włoskim 
stronnictwom, które na pierwszem miejscu sta­
wiają interes bądźto przemysłowy, bądz agrar­
ny itd., i chciałyby od ochrony ewych płodów 
znacznerr cłem ozynió zawisłem nie tylko 
odnowienie traktatów handlowych, ale także 
trwanie politycznego sojuszu.

Przemowa Cesarza podniosła krótko tylko 
dodatnią stronę sytuacyi I  zposó hr. Gołuchow- 
dkiego bardzo gruntownie i z nieznany dotąd 
w takich przemowach stanów rzośoią wyjaśniło 
także odwrotną stronę medalu.

Akcya przeciw naduzyciotri , ,  ,
{Puch na prouńncyi).

Z komiteiu rohatyńskiego otrzymujemy 
następujący komunikat :

Dyskusya w Ozortkowie dnia 6 bm. na 
zgromadzeniu czionirów podolskiego oddziału 
gal. Towarzystwa gospodarskiego nad kwestyą 
ucisku podatkowego była bardzo żyw ą i gorącą, 
a uchwały, powzięte na tem zgromadzeniu, 
mają tem donioślejsze znaczenie dla sprawy sa- 
nacyi podatkowej, że oddział podolski Towa­
rzystwa gospodarskiego, to powaga w naszem 
społeczeństwie, gdyż liczy w swojem łonie 
wszystkich ziemian z czterech wielkich powia­
tów : DUczacKiego, czortkowsk.ego, nusiatyń- 
skiego i zaleszczyckiego. Nadto na zgromadze­
niu ioznie byli reprezentowani ziemianie z po­
wiatu borszczowskiego, którzy postanowili ah- 
cyę w sprawach podatkowych prowadzić łą­
cznie z tamtymi powiatr.mi. W  skład komitetu, 
wj branego na zgromadzeniu, weszli pp.: Mie­
czysław hr. Dunin Borkowski z Mielnicy, "Wi- 
tosławeki, notaryusz z orszczowa, Józef My- 
słowsKi ze Zwinie,cza, Aleksander nr. Potocki 
z Ossowiec, Karol Menzel z Niskołyz, ka. J, 
Czmoła proboszcz z Ułaszkowiec, dr. Os w Aid 
Klmmelmann z Uhryńkowiec i Maryan Giaza- 
rewioz, zastępca notaryusza z Eopyczyniec. 
Komitet ten zamierza wywołać szereg zgroma­
dzeń pow iatowych, aby w jak najszerszych ko­
łach obudzić zainteresowanie i współudział i 
ułatwić sobie zbieranie materyałów, stwierdza- 
jącycn potrzebę sanacyi podatkowej. Zresztą 
co do dalszych szczegółów akcyi komitet, wy­
brany w Ozortkowie, będzie porozumiewał się 
z komitetem rohatyństim i z innymi wybra­
nymi w kraju komitetami i pójdzie z nimi 
ręka w rekę.

Dnia 19 bm. sprawy podatkowe omawiane 
były w Kołomyi na zgromadzeniu pokucKiegc 
oddziału Towarzystwa gospo&arshiego. Zaini- 
cyowali ten zjazd pp.: dr. Mikołaj Krzysztofo­
wie!, poseł na sejm i prezes oddziału poku- 
ckiego i Roman kniaź Puzyna. Na zapowiedź, 
że sprawy podatkowe będą traktowane, zjechało 
się około 5C< osób z następujących powiatów, 
należących do oddziału pokuckicgo: śmatyń- 
ąkijego, horodeniecaiego, kołomyjskiego i ko­
sowskiego Komitet ronatyński, zaproszony do 
wzięcia udziału w obradach, wysłał delegata 
p. Aleksandr* lir^eczunowiuza Przybył r(j- 
v cięż peseł ne sejm p. Antoni Theodorowie*. 
Jakkolwiek na porządku dziennym obrad roz­
prawa nad uciskiem podatkowym umieszczona 
była j-ko punkt trzeci, na ogólne żąuanie u- 
czestników przewodniczący zagaił posiedzenie 
tą sprr.wą. L ’’czni mówcy stwierdzali niepra­
widłowości, popełniane ns koszt kontrytnen- 
t^w przez władze podatkowe. Najtępnie dr. 
M. Krzysztofowicz w dłuższem przemówieniu 
reasumował rzecz całą, a w końcu zg-emaaze- 
nie wybrało komitet, do którego weszli: Dr. 
M. Krzysztofowicz, Jap Wielowieyski z Ole­
jowy i Roman kniaź Puzyna. Komitetowi temu 
zgromadzenie poleciło rozpocząć akcyę sana­
cyjną w porozumieniu z innymi komitetami

Dnia 2C bm zjecha” się do Kałuszu na 
zgromadzenie w sprawach podatkowych oby­
watele z powiatu kałuskiogo. zaproszeni przez 
marszałka p. Komornickiego i przez p. Kazi­
mierza Rojowskiego z Eumenowa.

Dnia 26 bm. odbędą ie się zjazd ziemian 
powiatu brzeżańskiego w Brceżanach przy 
współudziale wybitniejszych obywatel* miasta 
Brzeżan. Zgromadzenie tc organizuje marszałek 
p. F  Traczewski i burmistrz; p Marynowski.

Na da.er 31 bm. pp. Napoleon Gołaszew­
ski z Toustobab, br. Edwin Hoendorff, Fortu­
nat Skarżyński, dr. Adam Czyżewicz, L. 
Rotbenberg zwołują zgromadzenie w sprawach 
podatkowych w Pndhajcach. Dnia 7 cz,erwca 
obradować będą nad tą sprawą w Stanisławo­
wie ziemianie powiatu wespół z obywatelami 
miasta

Zapowiedziane są wreszcie zjazdy w Pil- 
znie, w Sanoku, w Brodach i w Gródku.

A. b.« «*
Do ziemian powiatu stanisławowskiego 

rozesłane tym dniami następującą odezwę

1
Nowe kierunki dramatu

i „Zaczarowane koło" Lucyana Rvdla.

(Ofąg dalszy).
Te znamiona, te wrodzone warunki bytu 

poezyi, czy się znajdują w jak'ej mierze w no­
wym dramacie europejskim?

Rzeoz prosta, że każdy ezłowek, piszący 
dramat, musi tworzyć, musi mieć pewien sto­
pień wyobraźni, nie może się bez niej zupełnie 
obejść. Ale tego jej stopu’a. który jest po­
trzebny na to, by rzeczy w ’ rtość przetworzyć 
na poetyozny ideał czy wyraz jakieiś sytuacyi, 
walki czy boleści, tego stopnia dramau nowszy 
me m*awa, owszem, mieó go riechoe, zaprze- 
oza go, ogłasza za niepotrzebny. Pojmuje on 
rzecrvw stośó i prawdę, jako powszedniość; na 
jej tle może stać i oierpieć niezwykły, niepowsze­
dni umysł czy charakter, niepowszedni w swp’ 
zawiłości stosunek — ale to tło powszedniego ży­
cia jest potrzebne, ako niby konieczny waru­
nek prawdy. Wvjątki są, ale rzadki, a wtedy 
znowu lub ą się gubić i roztapiać w symDO- 
lizmie, nieraz więcej precenayonalnym, jak zro­
zumiałym. 'Większość poetów i większość dra­
matów stoi pod sztandarem tak zwanego rea­
lizmu czy naturalizmu. Ten sposób tworzenia

może przy talencie autorów wydawać rzeczy 
niezwykłe, ale jest unwątplrrie o wiole ła­
twiejszy. Posługuje się środkami przystępniej­
szymi. Potrzebuje więcej obserwacyi, n z wyo­
braźni, a pierwsza bywa częstszą mięuzy ludźmi, 
niż druga. Potem lubi właśnie to, czogo trage- 
dya unika, to podobieństwo do powszedniego, 
codziennego życia, które uchwycić, opanować, 
w które się wprawić, znowu nie jest zbyt tru­
dno. Napisać zwykłą, potoczną, towarzyską 
rozmowę, a w nią wplatać tu i ówdzie jakieś 
słowa oznaczające smutek, obawę, miłość, czy 
cokolwiek innego, to sztuka mniejsza, niż na­
pisać rozmowę Hamleta z matką, albo Romea 
z Julią. Ten sposób tworzeń’ a, ta forma jest 
zapewne natuialnym następstwem przedmiotów 
nowego dramatu. Przyznajemy zupełnie, że Ga­
bryel Borckman nie może mówić jak We Hor­
stem, ani Hedda Gabler, jak lady Macbet.

Ale kiedy niektórzy w tej zmianie formy 
i sposobu tworzenia widzą poetęp dramatu, 
mamy co do tego niejakie wątpliwości. Prze­
rzucam wiele dramatów skandynawskich, nie­
mieckich, włoskich, nawet jeden rosyjski („Po­
tęga ciemnoty") i szukam w nich tej rozmowy, 
tego ustępu, które wieki będą pai aiętałj po­
wtarzały ? tego słowa, które młoaym będzie 
się wyrywać z pamięci, jako wyraz eh miło­
ści, uszczęśliwionej czy udręczonej, które młodzi

czy starzy przypomną sobm w obwili cierpie­
nia na jego określenie, w chwili zwątpienia 
na pokrzepienie ? Gdzie tam potomni zna’ ią 
te ustępy, jakich my, 1 miliony przed nami, 
uczyliśmy oię ua pamięć, a które nie były da 
remne i niepotrzebne, bo uszlachetniały myśl, 
uczuciu dawały wysoki kierunek, a cywilizo­
wały przytem, bo uczyły dziecko czuć piękność 
języka, podobać sobie w jego dźwięku, budziły 
jego czułość na szlachetne wyższe wrażenia ? 
Takich rozmów, scen, słów, nie znajduję w 
tym dużym zbiorze dramatów. Dlaczego? Czy 
ci poeci nie mieli dośó na nie talentu i rozu- 
n u ? Czy dlatego, że pioali prozą ? Rozumu i 
talentu nieLtórzy z nich mieli zapewne dużo, 
może bardzo dużo; a proza zapewne utrudnia, 
wiersz ułatwia takie powszechne zapamiętanie 
słów czy okresow. Ale utrudn.i tylko, nie czy­
ni go niemoźliwem. Zostały nam w pamięci, 
Polakom, wyjątki z „Irydyona* i „Nieboskiej 
Komedy, nam " >nnym z „Goetza", nawet z 
„Rauberów". Nie ten więc powód, ale musi 
chyba być iaki inny. C*y nie ten, że sprawy 
i słowa z tych nowszych dramatów służą tyl­
ko ua jeden dobrze jkreślony przypadek czy 
fenomen psychologiczny, albo moralny?„Tkacze" 
są wiernym i wzruszającym obrazem usposo­
bień i cierpień biednych robotników, „Futrc 
bobrowe" wiernym, nie wzruszającym obrazem

zepsucia pospolitych złodziei. A le czy inne 
cierpienie, albo inna, ludzka zdrożność pozna 
się w tych obrazach ? N ie; to jest życie lu­
dzkie i natura ludzka, widziana * pokazana w 
jednej swojrj małej części, z pewnego punktu 
widzenia, w pewnych warunkach położenia i 
czasu. Tymczasem „Ryszard n i "  będzie do 
skończenia świata wiernym obrazem wszelkiej 
obłudy, zdrady i zbrodni, choćby nierównie 
mniejszej, niż jego zdrady i zbrodnie Tak sa­
mo „Macbeth" będzie zawsze wiernym obra­
zem tego fatalizmu zbrodni, który po jednej 
ciągnie drugą nieledwie zmusza do drugiej, 
żeby tę pieiwszą ukryó, albo zapewnić sobie 
jej skutek. Temu fatalizmowi podlega prosty 
rzezimieszek. wyc*ągający pularesy z kieszeni, 
Jik mocarz, przywłaszczający sobie cudzą ko­
ronę lub ziemię.

Nie widzę tzż i nic sad^. &eby między 
postaciami tego dramatu znalazła się która, 
zdolna przeżyć wieki tak przez wszystkie 
wieki i ady znana i uznana, jak Edyp i An­
tygona, jak Prometeusz i Orestes, jak Le&r, 
Otello, Hamlet, Macbet i Romeo, jak "Wallen- 
stein i Faust.

Co za,s do sposobu wyrażania uczuć i 
myśli, mają o; autorowie ozęstokroć swoje środ­
ki ułatwiające, ale nie wystarczające. Poprze­
stają na wywołaniu ogólnego wrażenia, zakła­

I
dają jakieś tło niepokoju, smutku, grożącej 
nieszczęścia, ale ns tem poprzestają. Co s 
dzieje w duszy tych osób, to pośrednio tylŁ 
ubocznie, przebija się przez ich rozmow 
mniej więoej obojętne i potoczne, objawia s 
w ich końcowym jakimś czynie, zwykle ro 
paczliwym, ale się pc prostu, otwarcie, bezp 
średrio nie wypowiada. Walkę uezuó, myś] 
namiętności, obaw ma oddać aktor swoją gr 
(Jr. ma dorobić i dać poznać to, czego aut, 
nie naiisa*.. Dra autora zadanie o tyle łatwie 
sze ; ale dla sztuk’ , dla poezyi d-amatyezm 
zwyczaj zły, szkodliwy, obniżający. Kiec 
furman Henschel i jego żona kłócą się gr 
bi&nskiemi słowami, widzi się. że ona jest zł 
a on meszczęśliwy, ale widzi się nieszczęść 
jednego męża i złość jednej żony, w najlepszy 
razie jednego gatunku, żon i mężów. Kieć 
ten sam furman Henschel idzie s ię powieś 
za kulisami próbnie czy postronek mocn 
mówiąc do siebie urywanym' wykrzj knikarr 
aktor może zrobić wrażenie i wz 'uazió naw 
podziwienie, jeżeli dobrze gra tę scenę — a 
nie autor.

Stanisław Tarnowski.

(Ciąg dalszj nastąpi)
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PRZEGLą D z mia. 25 Maja 1901.

"Wielmożny Panie!
Grono obywateli tak właściciel:, ziemskich, 

jak i reprezentantów wszelkich innych warstw 
społecznych w powiecie stanisławowskim, ma 
zaszczyt zaprosić WPana na zgromadzenie, 
które sią odbędzie dnia 7 czerwca 1901 o godz. 
3 popoł. w gmachu Rady powiatowej w Sta­
nisławowie. Celem zgroma zenie będzie omó­
wienie stosunków podatkowych w kraju i 
stwierdzenie, źe sposób, w .,aki się u nas wy­
konuje ustawy podatkowe, lest przeciwny du­
chowi tych ustaw i naraża kontrybuentów na 
materyalne krzywdy, a nieraz i na ruinę ma­
jątkową.

Amirowicz Albin, Brykczyński Mieczysław, 
Burzyński Jan, Cieński Stanisław, Chlebowski 
Boman, Dobcszyńs/ci Włodzimierz, Fiedler Fer­
dynand, Horo dysk' Tomasz, Horoszkiewicz Stani­
sław, jabłonowski Józef, Janko Jan, Kakowski 
Stefan, Potworowski Henryk, Stojowski Zdzisław, 
Ziarkiewicz Leon.

Co i o czem piszą.
Jeden z naszych rodaków, który nieda­

wno odbył podróż do Brazylii, opisuje w Ku- 
ryerze warszawskim prawdziwie ozyścowe męki, 
przez które muszą przechodzić wychodźcy z 
Królestwa polskiego podczas przejazdu przez 
ziemie znajdujące się pod berłem niemieckiem, 
tj. od Otłoczyna do Breny, dopóki nie wsiądą 
na parowce. List jago powtarzamy w całości.

Kurytyba, 1 marca.
Wyjeżdżamy nareszcie z rosyjskiej stacyi gra­

nicznej . z Aleksandrowa. Wśród pasażerów trzeciej 
i czwartej klaay uw ,a oię jakiś człowiek i, czę­
stując tabaką, udziela rad. Jak mają postąpić ci, 
którzy jadą do Ameryki. Zwierzenia i rady trwają 
niedługo, bo pociąg st-je w Otłoczynie a na znak, 
dany przez owego „poczciwego doradzcę*, który 
okazuje się agentem, posługacze, mimo protestu 
pasażerów, rzucają się na ich tłumoki i paczki i 
w mgnieniu oka wyrzucana wszystko na peron. Ga­
datliwość i nadmierna łatwowierność nuszego wy­
chodźcy w uym wvpadku niewielką gra rolę. Agenci 
mają sposób inny, niejednokrotnie wypróbowany na 
powściągliwych i rozumniejszych. Gdy pociąg staje, 
konduktor ogłasza - „kto do Ameryki — wysiadać!*, 
wówczas każdy, przypuszczając, źe pojedzie innym 
pociągiem, czemprędzej wyskakuje i w parę minut 
znajduie się jaź... w łaźni.

Łaźnia w Otłoczyni > to szopa, podzielona na 
kilka oddziałów. Do jednego z nich wpuszczają 
mężczyzn, a do drugiego kobiety i dzieci i nie­
zwłocznie zamykają drzwi na klucz. Wyjście jest 
tylko na maleńkie oparkanionc podwórko, skąd 
mroźny wiatr wieje, bo zepsute drzwi prawie cią­
gle stoją otworem. W  poczekalni tej, możliwej w 
leuie, słychać tyiko płacz dzieci i kobiet, drżących 
z T-mna. Go chwila zjawia się posługacz, zaprasza- 
ąey do kupna wódki „na rozgrzewkę1* i przekąsek, 

po cenach nieprawdopodobnie wysokich. Nareszcie 
po paru goii7’uach oczekiwania zjawia się agent i 
pobiera opłatę za kąpiel po dwie marki od głowy, 
oraz całą należy tość za przejazd koleją do Ham­
burga lub Bierny a jeżeli kto ni* wykaże się po­
siadaniem karty okrętowej, to i tę tu właśnie 
kupić musi. Owa łączność agentów Towarzystw 
przewozowych z konduktorami i urzędnikemi rzą­
dowym polega na tern, że agent za każdą sprze­
daną kartę okrętowy ma ośm marek prowizyi, dzie­
ląc się w; jc tak poważnym zyskiem (8 marek od 
es/by dorosłej, 4 marki od dziecka) osiąga v  za­
mian skuteczną pomoc wyżej wymienionych urzę­
dnikowi Po agendach zjawia się lekarz i oglądając 
Każdego z osobna, pociesza skarżących się', że za­
raz będzi6 kąp:el, którą każdy chciałby jaknajprę- 
dzej odbyć. Następuje kolej na stróża sanitarnego, 
który wzywa wszystkich do przedziału środkowego 
i śpiesznago rozebrania się celem odbycia najwa­
żniejszej części tej smutnej kemedyi — kąpieli.

Jeden z wychodźców, człowiek Lardzo rozu­
mny, tak o tym akcie opowiada: „Rozebraliśmy
się jak najprędzej, bo sądziliśmy wszyscy, że w po­
koju sąsiednim czeka nas jeśli nie kąpiel gotowa, 
to przynajmnie_ ciepło, gdyż pokój, w którym roz­
bieraliśmy się, był zupełnie meogrzany, a chociaż 
piec był, ale przy nas dopiero zaczęto pnlió. Jakież 
było nasze zdziwienie, gdy się okazało, że nago 
w tym jam/m pokoju mamy pozostać; jakoż, szczę­
kając zębami, czekaliśmy m jmniej pół godziny, 
zanim otworzono prysznic. Gdy woda ukazała się, 
śpiesznie skoczyliśmy do niej, ale jeszcze prędze, 
cofnęli, była bowiem zbyt gorąca, tak, że nikt wy­
trzymać nie mógł. Ani zawołać o pomoc, ani po­
prosić o zmianę, bo zewsząd byliśmy zamknięci, 
tymcz&otim kran zamknięto i znowu ziąb, a ubrać 
się nie można, bo odzjż  nam zabrali i wpakowali 
do pieca w celu desinfekcyi. Tak czekaliśmy około 
trzech kwadransów, pewni, że żywi stamtąd nie 
wy Iziemy. Zaczęły się jednak drzwi uchylać i co 
chwila wrzucono tłumok, do którego na razie nikt 
się przyznać nie chciał, tak były te rzeczy do za­
branych niepodobne. Dopiero po jakichś szczegól­
nych znakach każdy rozróżniał swoie, ale jak się 
tu ubrać- gdy jedna rzecz zupełnie mokra, druga 
wilgotna, trzecia sucha, ale spalona tak, źe za do­
tknięciem kruszy się. Ubranka były niebogate, jak 
zwyczajnie u ludzi ubogich, więc po wyjęciu 
z pieca zmieniły się nietylko w kolorze ale i po­
kurczyły szpetnie. Dla tego rękawy za krótkie, ów 
kaftana dopiąć nie może i t. d. Gdyśmy wychodzili 
z tażui, w półtorej godziny po wejściu, termometr 
wskazywał —j—11° R .“

Toż samo działo s*ę na oddziale przeznaczo­
nym dla kobiet i dzieci; te ostatni*, a było ich 
ośmioro, wyszły wazystkie z silnym kaszlem i cho­
rowały ciężko kilka tygodni, co miałem sposobność 
obserwować podczas łalszej wspólnej podróży Przed 
wyjściem na pociąg zjawia się lekarz po raz drugi 
i jakby na urągowisko zapytwe, czy dobra była 
kąpiel. Na to pytanie wszyscy odwrócili się tyłem, 
a niektórzy, którym odzież zniszczono, mieli łzy 
w oczach Lekarz przyiął tę odpowiedź ze śmie­
chem, tłómacząc, że to dla zdrowia potrzebne i że 
to się wszystko robi z rozkazu cesarza, na co jeden 
z emigrantów zawołał: „Gdyby cesarz wiedział, jak 
wy to robicie, to by was wszystkich rozpędzić ka­
zał!1* „No, no, no — odpowiedział lekarz — za 
obrazę maiestatu jest duża odpowiedzialność, jak­
byśmy chcieli spisać protokół!**

W  Berlinie, wszystkich, którzy byli w kąpieli, 
zamknięto w baraku i nie wypuszczono ra wolność 
aż w Bremie, Po przybyciu do Bremy czułem się 
w obowiązku wnieść skargę na barbarzyńskie po­
stępowanie w Otłoczynie całej służby kąpielowej. 
Nie szło mi naturalnie o to, że stróż ordynarny i 
jegc żona na oddziaie kobiecym krzyczeli tupali 
nogami na najmniejsze choćby zażalenie, szturchali 
dziec’ i popychali starszych; nie szło mi nawet 
o to, że zniszczono biedakom odzież i wypróżniono 
sakiewki, leżeli gdzie z pieniędzmi została w ubra­
niu wziętem do desinfekcyi. Nie, do zdziczałych 
kulfcurnie serc pruskich skargi podobne nie mają 
przystępu, zwłaszcza, gdy idzie o Polakow. Szło 
mi jedynie o zimno, jakie panowało w budynku,

gdzie do naga rozebranych ludzi trzymano po pół 
godziny i dłużej.

Ale przed kim się użalić, u kogo szukać po 
mocy na przyszłość, do kogo wreszcie wnieść 
sLargę na nieludzkośc wykonawców stacyi otło- 
czyńskioj ? Zwróciłem się do urzędowego, że tak 
powiem, op ekuna — Towarzystwa św. Rafała, które 
pu bi eżnie ogłasza swą pomoc i opiekę nad wy­
chodźcami i zachęca, aby i ię doń zgłaszano w po­
trzebie. Przedstawiciel Towarzystwa ksiądz PraLar, 
wysłuchawszy mnie, następującą dał odpowiedź: 
„Pan mówisz o zimnie i powstających stąd choro­
bach, gdybyż to zawsze na chorobie się skończyło; 
a’ e bywały i wypadki śmLrci z przeziębienia w tej 
nieszczęśliwej taini. Ot, niedawno sam eksportowa­
łem dwóch nieszczęśliwych, którzy, zaziębiwszy się 
w kąpieli otłoozyńskibj, tu, pomimo pomocy, zmarli. 
Jeden był Węgier, a drugi Rusin z Galicyi. Kilka 
dni temu (t. j. w pierwszej połowie grudnia 1900 
r.) wnieśliśmy skargę do ministra, a nadto Dewien 
„życzliwy1* obywatel przyrzekł tę sprawę poruszyć 
i w parlamercie pruskim. Spodziewamy się dobrych 
skutków, ale do czasu otrzymania odpowiedzi 
wstrzymać się musimy z reklamacyami w tym 
względzie*. Widzimy, jak daleko zaszły Prusy 
w wyzbywaniu się uczuć ludzkich; przez niedbal­
stwo najniższych organów służby sanitarnej, której 
się nie chce w porę ogrzać budynku, ludzie cho 
rują i umier- *‘ą nawet, i aby te krzyczące naduży­
cia ujawnić w parlamencie, potrzeba aż „życzli­
wych* obywateli, gdy to jest obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka.

Ks. Prahar pozosts ie oadawna na s! .nowisku 
proboszcza przy Kościele, przeznaczonym dla emi­
grantów w Bremie. Każdy, kto z nim choćby naj­
krócej obcował, pokochać go musi, lubią go też i 
szanują na okół. Cichy, łagodny, z wyrazem nie­
wyczerpanej nigdy dobroci, chętny do wszelkich 
posiug duchownych, do których śpieszy w każdej 
porze przy najlżej choćby wyrażonej chęci, słowem, 
wzór człowieka i kapłana. Ale, niestety, kapłan 
ten ni* mów: po polsku.. Jest Morawczykiem. Z jego 
rozumnych i przyjacielskich rad i wskazówek, 
z jego kapłańskich nauk umyślnie urządzanych, 
z jbgo .erdeczaością tehnących kazań lud nasz ko­
rzystać nie może, wsłuchuj o się pilnie w kościele, 
bo wie, bo czuje, źe tam jego dobro kapłan oma­
wia i uczy go„ jak ma postępować, aby się uatrzedz 
złego, domyśla się, żo go błogosławi na nieznaną 
drogę, ale... nic me rozumie. Pytałem o to naj­
mniej 20 słuchaczy. Większość odpowiedziała, że 
nie rozumie nie zgoła, inni niektóre wyrazy W isto­
cie jednak nawet wyrazy jednobrzmiące i równo­
znaczne po wyrzuceniu z nich samogłosek i silnej 
akeentacyi ostatniej sj laby, stają się niezrozumia­
łemu Np. „lski plna** (łaskiś pełna).

Okręt nasz wyznaezony termin podniesienia 
kotwicy odroczył na trzy dni, zawiadamiając" je­
dnocześnie właści eli hoteli, że wszyscy goście, 
którzy posiadają opłacone karty okrętowe na „Stil- 
berg“, mieszkać będą dalej na koszt Towaii/stwa 
półn. niem. Lloyda, o czem tu podaję do wiadomo­
ści, bo nie wszystkie towarzystwa przewozowe i nie 
zav sze ten swój obowiązek wypełniają.

Nareszcie wszystkim wychodźcom szczepią 
ospę, a nazajutrz ruszamy w dalszą diugę. Pierw­
szym portem, do którego zawijamy, jest Antwer­
pia, gdzie z powodu bezrobocia robotników porto­
wych okręt był zmuszony stać dni dziesięć. Wigi­
lię Bożego Narodzeń a, wierni tradycyom, spędza­
my w obu klasach przy choince i śpiewie kolęd, 
słuchanych z powagą i oznakami życzliwości przez 
sędziwego kapitano, nałogi i resztę pasaiei OW, Oll6 
cnycU przy stole, obiad bowiem podawano o szó­
stej Dla Polaków w tym dniu obiad był przyrzą­
dzony z postem, na proste zameldowanie gospoda­
rzowi dnia poprzedniego.

U brzegów Anglii spotyka nas gwałtowna 
turza- która trwa bez przerwy całą dobę.

Gdyby ś czytelniku wszedł podczas tej stra­
sznej nocy do podróżnych klasy trzecie „ ujrzałbyś 
obraz, który na całe życie pozodtałby w twej pa­
mięci. Z jednej strony wychodźcy nasi na Kolanach, 
trzymając się oburącz krat żelaznych ze łzami w 
oczach, bądź modlą się po cichu, bądź, głośne za­
nosząc do Stwórcy pienia, błagają o miłosierdzie 
i opiekę dla siebie i dz.atek; z drugiej na pół pi­
jana gromada, złożona z Włochów, Portugalczyków, 
i Francuza, wyśpiewujących sprośne piosenki przy 
akompaniamencie trąbki i rozmaitych brząkadełek, 
świadczy, źe nie dba o życie, bo nie dba o nic, bo 
nie kocha na ziemi niczego i nikogo, bo dla takich 
niema niczego, coby Lh do życia wiązać mogło.

Nareszcie, po siedmiu przeszło tygodniach u- 
ci<jźliwej podróży, przybijamy do Rio de Janeiro, 
stolicy kraju, który ma nam dać gościnę, chleb, 
swobodę i opiekę. Tu nas odłączają od towarzy­
szy: podróżnych trzeciej klasy zabierają na wyspę 
Kwiatów, a pierwszej — na w^spę Wielką dla od­
bycia kwarantanny przez 24 godzin. Co za różnica 
z porządkami pruskiemi, wszak bez krzywdy dla 
Brazj lii porównać ich nawet nie można. Tu dla 
wazystkii h pasażerów jednakowo uprzejmi i grze­
czni, z czego zresztą słyrą Brązy lianie. Za dezyn- 
fekcyę nie tylko nic nie biorą, ale i rzeczy, choć­
by najdrobniejszych, nie niszczą, najdelikatniej­
szych drobiazgów damskie] garderoby nie sj lamią 
nawet, no, i nic tu, co jest bardzo ważne, nie ginie.

Najświeższy numer tutejszego urzędowego or­
ganu D iano da Tarde komunikuie zawiadomienie 
gubernatora o rozwiązaniu kontraktu, zawartego 
pomiędzy Tuwarzystwem kolonizacyjnem we Lwo­
wie a rządem tutejszym, z powodu niedotrzymania 
przez Towarzystwo warunków umowy. Nie Licząc 
wstydu, który tu nie bywa brany w rachubę, To­
warzystwo nic na tern nie straci, że nie przyjęło 
niedogodnego kontraktu.

Bada państwa.
fTelegramy „Przeglądu0).

Wiedeń 24 maja.
W  szeregu wniosków, odczytanych wczo­

raj w Izbie, znajdU|6 się wniosek p. Romań­
czuka podpisany przez wszystkich członków 
klubu ruskiego, a także przez p. Breitera, jako 
stałego hospitanta tego klubu, o za prowadzenie 
ruskiej sekcyi w gal. Radzie szkolnej kra- 
jowe.i-

W dalszym ciągu dyskusyi o ustawie in­
westycyjnej zabrał głos do art. 8 poseł buko­
wiński Ii u p u , który wczoraj po raz pierwszy

{irzemawiał w Izbie. Omaw.fi on stosunki ko- 
ejowe na Bukowinie i wykazywał upośledze­

nie tego kraju w wielu kierunkach; winę 
przypisywał mówca głównie stanisławowskiej 
dyrekoyi kolei państwowych i domagał się dla 
Bukowiny osobnej dyrekcy i koh i. Prócz tego 
żądał mówca osobnej dyre1 ey; sali u, osobnego 
zakładu dla ubezpieczeń od wypadków i utwo­
rzenia wyższego sądu krajowego w Czerniow- 
cach. (Pos. Wassilito woła: „Los von Gal1-
zien*). Art. 8 następnie przyjęto. "W" dyskusyi 
nad art- 9, dotyczącym refundacyi 80 milionów 
koron dh. zapasów kasowych, przemawiał naj­
pierw referent mniejszośoi p. K a f t a n ,  żąda­
jąc wyłączenia tych 80 milionów z kredytu

inwestycyjnego i przedłożenia dla nich osobnej 
ustawy. Następnie, zabiał głos p. D a s z y ń ­
s k i  i wystąpił przeciw refundacyi z tego po­
wodu, źe większą częśc tycb wydatków poczy­
niono na podstawie §. i4-go; nie należy więc 
uchwalać rządów* tych pieniędzy, dla których 
nie otrzymał jeszcze od Izby indemnizacyi. 
Mówca z ironią wskazuje, że te same stron­
nictwa niemieckie, które stawiały rząd za to 
nadużywanie §. 14 w stan oskarżenia, dziś 
skore są do uchwaleni: tych 80 milionów.

Po p. Daszyńskim, przemawiał p. dr. 
Lecher i wywodził, żs stan zapasów kaso­
wych nie jest wcale tag smutny, aby dla ich 
zasilenia potrzeba wydzielać jakieś sumy z po jj 
życzki inwestycyjnej

Następnie minis.er skarbu Boehm-Ba- 
werk odpierał argumenta przytoczone przez 
mówców poprze Jnioh i oświadczył, że ze stano­
wiska konstytucyjnego nie można zrobió rzą­
dowi zarzutu z tego powodu, że zwraca się do 
Izby o refundowanie 80 milionów. Ze stano­
wiska techniki finansowej,. musi minister 
oświadczyć, źe rząd potrzebuje koniecznie 
przyznania tego dodatku, z ozego jednak 38 
milionów pójść ma na cele walutowe.

Na tern obrady przerwano. O godzinie 
7 \  rozpoczęło się posiedzenie wieczorne, po 
święcone dyskusyi n«d ustawą górniczą. Prze­
mawiali mówcy generalni : contra p. Choć ,
pro p. S t e i n .  Po dłuższej dyskusyi, w której 
brał’ udział tak że referent mniejszości S c h u h- 
m e i e r i sprawozda wca komisy1" K o l i s c h e r ,  
odrzuciła Izba żądanie przejścia do dyskusyi 
szczegółowej nad wnioskiem Schuhmeiera co 
do zaprowadzenia 8godzinnego dnia pracy w 
górnictwie, uchwaliła natomiact przejść do 
1 yskusyi szczegółowe) nad zaprowadzeniem 9- 

godzinnego czasu pracy, stosownie do sprawo­
zdania komisyi. Najpierw przemawiał p. Brei -  
t er  i wniósł rezolucyę, domagającą się, żeby 
norma ośmiu godzin pracy a ewentualnie 9ciu 
goazin zastosowaną była także do kopalń 
nafty.

Potem zabrał głos przedstawiciel rządu 
Zecbner. W  dabzym przebiegu posiedzenia, 
które trwało d@ goiz. w nocy, przyjęła 
Izba przedłożenie rządowe, dotyczące zaprowa­
dzenia 9-godzinnego dnia pracy w kops Inijoh 
węgla. Pod koniec posiedzenia zażądał poseł 
Breiter, którego z powodu napaść i na przedsta­
wiciela rządu Zecbnera, przywołano do porzą­
dku, aby prezydent, także przedstawicielowi 
rządu udzielił regulaminowego napomnienia. 
Prezydent jednak tego nie uczynił, oświadcza- 
ąc, że w wywodach przedstawiciela rządu nie 

może się dopatrzeć zacnej obrazy.
Do bardzo burzliwych scen przyszło po­

między posłami nimn. radykalnymi a socyali- 
stami, z powodu, iż p Stein twierdził, że so- 
cyaliści tylko ze względów taktycznych urzą­
dzili wielki strejk węglowy. Schuhmeier, El- 
derscb, Stein obrzucali się ostatniemi wyzwi­
skami, jak : bezczelny kłamca, szubrawiec, itd. 
Wśród wielu ej wrzawy posiedzenie zamknięto 
Następne dziś o 11 przedpołudniem.

Wiedeń 24 maja. Niem. party a ludowa 
uchwaliła nie dopuścić do załatwienia ustawy
0 podatku od biletów kolejowych w sesyi bie­
żącej.

Wiedeń 24 maja. Jak donosi Slav. Cor- 
respondenz, na konferencyi zastępców klubów 
niemleokiuii z postam. ozerkimi ułożono pro­
gram prac Izby po lwiętach Z1 clonych i po­
stanowiono postarać się także o zgodę innych 
klubów w t* i mierze Podług programu tego 
mają się odbywać posiedzenia przedpołudniowe
1 wieczorne w dniach 29, 30 i 31 maja, oraz 
1 czerwca, poświęcone wyłącznie obradom nad 
uptawą o drogach wodnych.

Z Koła polskiego,
Wiedeń 24 maja. Koło polskie odbyło 

wczoraj podczas posiedzenia Izby swoje posie 
dzenie, na którem wywiązała się obszerna dy- 
skusya o sprawach delegacj jnych, której kil 
ka ustępów uznano za poufne. P. R o m a n o -  
w i c z  oświadczył, że jakkolwiek :aie może do­
radzać zwalczania polityki zsgraniuznej hr, 
Gołuchowskiego opartej na trój przymierzu, 
wszelako sądzi, że delegaci polscy powinni 
założyć energiczny protest przeciw postępo­
waniu rządu pruskiego względem Polaków i 
przeciw wydalaniu robotników polskich z Nie­
miec, należy też domagać się, ażeby minister 
spraw zagranicznych stanowczo upomniał się 
o te krzywdy. P. D o b o s z y ń s k i  popiera 
to żądanie i sądzi, że w dyskusyi delega- 
cyjnej pow inno się dać rządowi pruskie­
mu do zrozumienia, że sam podburza ludność 
polską przeciw trój przymierzu i przez to osła­
bia ten sojusz.

P. D a n i e l a k  żądał wystąpienia przeciw 
wydalaniu robotników polskich, a nadto poru­
szenia kwesty" odłączenia Szląska austriackie­
go od dyecezyi wrocławskiej, a przyłączenia 
go do dyecezyi krakowskiej- P. K o z ł o w a k  i 
zgadza się na to, ażeby zachować ton chłodny 
wobec trój przymierza, wszelako co do wystą­
pienia przeciw systemowi pruekiemu wzgledem 
Polaków sądzi, że jak największa ostrożność 
jest wskazana. Potrzeba zastanowić się dobrze 
nad tern, co można powiedzieć w delegącyach, 
nie wyrządzając szkody rodakom naszym w 
Wielkopolsce i umieć zapanować nad uczuciem 
Natomiast inaczej ma się rzecz z kwestyą wy- 
dalań robotninów z Niemmc; to już jest spra­
wa ogólno państwowa i w tej sprawie może 
minister spraw zagranicznych energiczni wy- 
stępić. P. Wojciech D z i e d u s z y c k i  omawiał 
spran y zagraniczne, zastrzegł sobie jednak, by 
to przemówienie jego traktoy ano poufnie. P. 
Gr e k  polemizował z p. Dzieduszyckim, a p. 
S t w i e r t n i a  doradzał poruszyć w delega- 
cyach kwestyę mianowania przy ambasadach 
technicznych attachós, którzyby śledzi’1 postę­
py inżymeryi w obcych państwach. Gorąco 
bronili polityki hr. Gołuehcwskiego pp. Gnie­
wosz, Chamieo, Popowski, Jędrzejów oz i Wo- 
dzicki, przy czem podniośli konieczność trój- 
przymierza. Prezes Jaworski po zakończeniu 
tej dyskusy1 stwierdził, że sprawa ta nie na 
daje się wprawdzie do powzięcia jakiejś uchwały, 
w każdym jednak razie dyskusya niniejsza bę­
dzie wskazówką dla polskich członków de- 
legacyi.

Mały fęileton.
W  urzędzie policyjnym.

{Humoreska).
Panie komisarzu! Prawda, że rozmawia­

łem z polieyantem Nr. 135 tonem niezbyt wy­
kwintnym, ale gdybym go nazwał nawet idyotą, 
osłem itp., przyznałby mi pan racyę. Proszę 
tylno o wysłuchał.:, s mej opowieści.

Czy zna pan pannę Croisy ? Pannę Klarę 
Croisy? hue ? To szkoda, to wielna szkoda. 
I ja nie słyszałem o niej do czasu ostatniego 
popisu w konserwatoryum, w zeszły piątek. 
Wtedy ujrzałem ją po raz pierwjzy...

panie, wyobraź pan sobie: blondynka, 
włosy o cudownym odcieniu starego złota, śli­
cznie harmonizujące z matową cerą, właściwą 
tylko brunetkom, oczy ogromne, nosek grecki, 
usteczka, jak dwa li itk róży. A  figurka!...

Trzeba było słyszeć ją, gdy zaśpiewała 
aryę Fides z czwartego aktu „Proroka**. Panie 
komisarzu, czy pan uwierzy ? Blondynka, śpie­
wająca cudnym kontralteui!

Zajrzałem do programu. Klara Croisy,.. 
lat 20. I nic więcej... Czy pan nie uważa, że 
władze powinny zwrocie uwagę na tę wielką 
niedokładność i rozpocząć reformę konserwato­
ryum od polecenia, aby przy nazwiskaoh ucze­
nie podawany był adres ? Nie ?

Wyjąłem z kieszeni pięć franków i zwró­
ciłem się do szwajcara, który obszedł się ze 
mną dość niegrzecznie. Być może, że już mu 
się sprzykrzyły tego rodzaju zapytania, a może 
pięć franków były zbyt skromnem bonoraryum 
dla takiego dygnitarza, dość, że monetę przy­
jął, wpuścił ją do kieszeni wtedy dopiero z 
powi żną mina oświadczył:

— Proszę pana, nam nie wolno nikomu wy­
jawiać adresów uczenie.

Skonfundowany wsiadłem do amerykana 
i pojechałem do lasku buloński *go, aby oprzy­
tomnieć na świeżein powietrzu.

Wtem — zaledw'e uwierzyłem własnym 
oozom — spostrzegani -adącą przedemną ame­
rykanem pannę Croisy. Los mi sprzyjał. Nie 
namyślająo się długo, doganiam ją, umyślnie 
zawadzam skrzydłem mego ekw pażu o ame­
rykan panny Croisy i tłukę latarnię.

—  Niedźwiedź! — usłyszałem okrzyk, tym, 
wie pan, cudownym kontraltem.

Zdjąłem kapelusz i skłoniłem się głęboko.
— Najmocniej panią przepraszam... wszelkie 

szkody gotów jestem natychmiast...
Tymczasem tłum się zebrał, przybiegł na­

wet w tej chwili polioyant — prawda, panie 
komisarzu, źe to nieprawdopodobne ? — wyją­
łem bilet wizytowy w nadziei, że w zaiman 
dowiem się adresu ślicznej nieznajomej, gdy 
ona zawołała nagle:

— Ach, przez stłuczoną latarnię nie będę się 
pozbawiać spaceru !... Do widzenia panom !

Trzasnęła biczem i pomknęła, jak wicher. 
Zostałem zdumiony i wściekły. Ale miałem 
przeczucie, źe spotkamy się jeszcze.

I wiesz pan, w niedzielę rano spaceruję 
w lasku, po alei królowej Małgorzat/y, patrzę —  
na welocypedzio pędzi panna Croisy. W  śli­
cznym kostyum?e, wesoła, rozpromieniona, pę­
dzi cicho, jak widzenie...

Mówię cicho, gdyż o mało mnie nie prze­
jechała, zdążyłem tylko zauważyć, że nie ma 
dzwonka ani trąbki Więc można ją zatrzymać, 
pociągnąć do odpowiedzialności za przekrocze­
nie przepisów, spisać protokół i tym sposobem 
dowiedzieć się jej adresu Cudowne marzenie!

Więc dziś rano, gwizdnąłem na mogo 
wiernego pudla Stopa i udałem się znowu do 
Lasku. Długo czekałem razem z Stopem, który 
bawił się łapaniem much.

Nareszcie w oddali spostrzegłem pannę
Croisy jadącą na rowerze Pędzę do polieyente 
Nr. 131 1 mówię :

— Widzi iż pan tę damę na rowerae ? Nie 
ma wcale dzwonka, ani trąbki. Masz pan sno- 
sobuość spisania protokołu...

— Aha, dobrze... Protokół... Tak, to dobrze 
robi dla awansu... Zaraz zatrzymam panienkę.

Stanął na środku ale1 z rozpostartemi 
ręknuii, panna Croisy musiała zsiąśó z ma­
szyny

— Ach, to znowu pan ? — zawołała, zo­
baczywszy mnie.

—  Tak, pani, to ja — odparłem ironicznie.
— Proszę panią — zaczął polioyant —  pa- 

n j iźdz’ bez dzwonka i bez trąbki. Przykro 
mi, lecz muszę spisać protokół...

Spisz pau odrazu dwa — odparła blon­
dynka —  przy jednym ogniu upieczesz pan 
dwie pieczenie... Ten pan ponełnił większe 
jeszcze przestępstwo — dodała, wskazując na 
mnie.

— Ten pan ? A  cóż on zrobił ?
Prawda, mój poczciwy Stop nie miał ka­

gańca i dlatego to mógł polować na muchy.
Policyant zwrócił się do mnie ostro.

— Panie1 pies bez kagańca I Teraz, lat«m 
lodczas takich upałów! Pomimo tylu ogłoszeń!

Proszę o pańskie nazwisko i adres !...
— Ależ do licha, skończ pan wpierw z panią!...
—  To pane nie obuhudz: ! Prędzej, nazwisko 

i adres!
Tymczasem piękna blondynka wsiadła 

nieznacznie na rower i z głośnym śn. echem, 
zniknęła.

Wtedy wściekły z gniewu i rozpaczy, na- 
wymyślałem po. lcyantowi, jak tylko umiałem. 
Przyznyjt* się do winy, karę zapłacę.... Ile, sto 
franków ? I za psa d wadzieściaj? Dobrze, za­
płacę w tej chwili.... Pójdę nawet z chęcią do 

ozy, ale, panis komisarzu, błagam pana, daj 
mi pan adres panny Klary Cr izy.... Przecież 
dla pana nic to trudnego....

7j  izby sądowej.
Lw ów , 23 maja.

(D i . Fryderyk Kratter).
Dzisiaj przed zwykłym trybunałem odbył 

się proces w głośnej swego czasu sprawie 
i qwokata lwowskiego dra Fryderyka Krattera, 
który. Dopełni vszy rozmaite defraudacye, 
uci ^al do Ameryki, a po powrocie stamtad 
usiłował po drodze, na dworcu krakowskim, w 
miejsca ustępowem odebrać sobie życie.

Akt oskarżenia obwinia dra Krattera j i- 
dynie o sprzeniewierzenie depozytów p. Pie- 
głowskiego i br. Potockiej. Oskarżony przy­
znał się do w ny i na usprâ w iedliv ienie swo­
ją podał, że mu we Lwown grunt z pod nóg 
się usuwał. Kratter widział, że nie potrafi, 
utrzymać rodz ly, postanowił więc spróbować 
szczęścia w Alasoe lub w Klondyke, gdzie 
chciał się dorobić majątku i pieniądze po szkodo- 
wanym zwrócić.

Zapytany o przebieg swego życia dr. 
Kratter opowiedział, że założył kanoelarye 
adwokaoką najpierw we Wiedniu w r. 1891, a 
po śmierci ojca, objął ego kanoelaryę lwow­
ską. Mówił dolej o ożenieniu się swem, o tern, 
żę 30.000 marek z posagu żony wydał na za­
płacenie swych długów kawalerskich, na po­
dróże poślubne itfet Kancelarya szła mu zrazu 
nieźle, potem coraz gorzej. Więc zabrał depo­
zyt p. Piegłowsi ego przeszło 40.000 zł., depo­
zyt hr. Potockiej i przez Wiedeń, Frankfurt,

Londyn uciekł do Nowego1 Yorku, wysławszy

Eieniądze wpierw do jednego z tamtejszych 
anków. W  Nowym Yorku jednak zawa-  

domił go Loria, także zbieg i były a iwo- 
kat i wowski, że konsulat austro węgierski 
przyareszfcował jego pieniądze w Banku. Na 
jego upomnienie się, przyznano Kratterowi z 
jego depozytu 8000 dolarów, lecz i tę sumę 
ktoś mu ukradł. Kratter więc uważał, że nie 
ma co robić za oceanem, wziął list żelazny z 
konsulatu i powrócił, a znalazłszy się w kraju, 
przejął się takim lękiem co do swej przyszłości, 
źe wykonał zamach samobójczy.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał oskaiźonego na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień, zwrot zdefrau- 
dowanych depozytów, utratę dyplomu doktora 
praw, oraz na poniesienie kosztów sądowych. 
Skazauy wyrok przjjął, jedynie zgłosił zaża­
lenie nieważności co do zwrotu zdefraudowa- 
nych kwot.

KRONIKA.
Lwów 24 maja.

Namiestnik wyjeżdża jutro na dwa dni do 
. Grzymałcwa pcczem po edzie do Krakowa na po­
siedzenie Akademii umiejętności, które odbędzie 
się dnia 30 b. m., wreszcie uda się w sprawach u- 
rzędowych di Wiednia. Z podróży tej wróci Nr- 
miestnik diii i 5 czerwca wieczorem.

Budowa kościoła św Elżbiety. Wczoraj 
popołudniu odbyło się w pałacu arcybiskupim trzy­
godzinne posiedzenie komitetu ściślejszego dla bu­
dowy na pl. Solnym we Lwowie kościoła pod we­
zwań' im św. Elżbiety, Po przemówieniach ks. arcyb. 
Bilczewskiego, radcy dworu Wierzbickiego, nanfie- 
stnika hr. Pinińskiagc, ks.. infułata Zabłockiego, 
prezyd. Kory towsk iego, prezyd. Tchorznickiego, 
prez. Bobrzyńskiego, ks. Ziemiańskiego, prez. Ma­
łachowskiego, prof. Bołoz-Antonie wieża. Rawskiego 
i innych uchwa iono na wniosek namiestnika hr. 
Pinińskiego kilka zasadniczych postanowień. Zgo­
dzono się miar iwicie nie zawiązywać osobnego 
„Towarzjstwa dla sprawy budowy kościoła św. 
Elżbiety*, jak to na wzór Budapesztu i innych 
miast proponował radca dworu p. Wierzbicki, ale 
ograniczyć się do istnienia komitetu, jaKo organu, 
doradczego ks arcybiskupa, a przyjąć zasadę, iż 
zobowiązanie siij do stałego płacenia przez szereg 
lat np. pięciu, pewnego minimum wkładki (kilku 
koron) nadaje opłacającemu tytuł członka wspiera­
jącego, i postarać się u rządu o pozwolenie zbie­
rania składek.

Następnio po pełnem zapału przemówieniu 
namiestnika br Pinińskiego powzięto uchwałę, iż 
mający zostać wybudowanym kościół powinien być 
budowlą monumantalną, zaspokajającą nie tylko 
potrzeby duchowe wiernych dzielnicy gródeckiej, 
ale i świadczącą o pobożności, ofiarności a i o po­
czuciu estetycznem mieszkańców stolicy kraju. W y­
mownie zapatrywanie to hr. Pinińskiego poparli 
pp. dr. Kory towsk* i dr. Bobrzy ński — ten ostatni 
wskazując, że już sam obszar placu Solnego wy­
maga, aby mająca, tam stanąć świątynia była 
większych rozmiarów, a że musi odpowiadać także 
warunkom estetycznym, o rem chyba niema potrzeby 
rozprawiać. Koszt budowy tej świątyni, mogącej 
pomieścić około 3.000 osób, będzie wynosić co nąj- 
mnie pół miliona zl

W  końcu zastanawiał cię komitet nad ułożeniem
-rrairo»x»l*&-TT- K o u k m io u , Ittłórj- n »  p l a n y  L ogo  K u io io łR  m a
być rozpisanym, a w szczególności, w jakim mniej 
więcej stylu ma być ta budowla. Z powodu, że 
rzecz ta wymaga obszernej fachowej dyskusyi 
i gruntownego, spokojnego rozpatrzenia, posta­
nowiono dla tej specyaluej kwestyi powołać sub- 
komitet, do którego wybrano księdza arcyb. Bil­
czewskiego, namiestnika hr. Pinińskiego, dyr. Gor 
golewskiego, pp. Kovałsa i Rawskiego, malaizy Ma­
karewicza i Rejchana, rzeźbiarza Popiela, pro fi 
Bołoz-Antoni3wiuza i reprezentanta Towarzystwa 
politechnicznego. Subkomitet ten przed rozpisaniem 
konKursu zda sprawozdanie pełnemu komitetowi.

Hołd dla ks. kardynała Puzyny Z Krako­
wa nam telegrafują: Wczoraj o gudzime 4 popo­
łudniu do pałacu biskupiego przybyła szlachta z 
całego kraju w liczbie około 70 osób celem złoże­
nia hołdu ks. kardynałowi Puzynie. Wielu z przy­
byłych miało na sobie strój polski; pn *byli mię­
dzy mnymi: marszałek hr. Bad«ni, Stanisław hr. 
Ta-nowski i Julian Dunajewski. Imieniem zebra­
nych przemawiał Eustachy ks, Sangudzko, zazna­
czając, że przez hołd ks. kardynałowi szlachta 
kiaju chce u stóp jego złożyć wyraz swej wdzięcz­
ności dla Stolicy świętej, iż naród nasz odznaczyła 
najwyższą swoją godnością. Ks. kardynał Puzyna 
podziękował gorąco zebranym i wyraził życzenie, 
aby Bóg błogosławił rodzinom zebranych.

P. St. Melińsk! wyjechał jako sprawozdawca 
pism lwowskich i warszawskich na premierę opery 
„Manru“ do Drezna.

II wiec rolniczy rolników z powiatu tarnow­
skiego udbędzie się w Tarnowie dnia 27 maja o 
godzinie 5 po południu w sali ratuszowej.

Slub Wczoraj odbył się w Wiedniu ślub 
hr. Alfonsa Paara z księżniczką Eleonorą Windisch- 
graetz, córką prezydenta Izby Panów.

Pomnik Mickiewicza we Lw owie stał się 
przedmiotem sporu dwojakiej natury. Oto najpierw 
ścierają się zdania, czy ustawić pomnik ten na 
placu Maryackim, gdzie dziś studnia z figurą Ma­
tki Boskiej, a figurę pó rozebraniu studn usunąć 
na bok, czy też ustawić pomnik, na Wałach he 
tmańskich, a figurę Matki Boskiej pozostawić na 
dotychczasowem miejscu. Pisaliśmy już w ponie­
działek, że większość członków komitetu pomniko­
wego jest za Wałami hetmańsKimi. Deiś miejsce 
na Wałach, upatrzone pod pomnik oznaczono cho­
rągiewką. Patrząc np. z pobliża pomnika Sobie­
skiego, owo miejsce pod pomnik Mickiewicza ma 
po stronie prawej magazyn Schayerów, a po lewej 
hotel Victoria, *aś tuż za niem jest ładne, wielkie, 
niskiemi żelaznemi sztachetkami otoczone rondo 
kwiatowe. Po południu obejrzą to miejsce członko­
wie komitetu, a pc wysłuchaniu opinii co do tego, 
czy nie ma pod Km placem sklepienia Pełtwi, po 
wezmą dziś ostateczną uchwałę, gazie ma stanąć 
pomnik Mickiewicza.

Drugim przedmiotem sporów, to kwestya do­
stawy granitu na podstawę dla pomnika i obrot’ b- 
nia tego granitu. Jak wiadomo, komitet pomniko­
wy, mając do wyboru siedm ofert, w czem trzy 
lwowskich firm, a cztery czeskich, wiedeńskich i 
włoskich, wybrał olertę Piiovaniegc z MddyolŁDU) 
gdyż ona była bezwzględnie najtańsza, a co <3" 
ofert firm lwowskich specyalnie, to była ona tań­
sza o 30 — 3*2 tysięcy K. Jednakowoż gdy ze­
szłej soboty komitet pomnikowy przyjął ofertę Pi- 
rovaniego, podnieśli niektórzy oferenci lwowscy, 
poparci przez robotników kamieniarskich, okrzyk 
oburzenia na niepatryotyczność komitetu pomniko­
wego, który chcą dopuścić, iżby pommS dla król 
poetów polakicU, mml podstawę z kamieni"- ?p* 
wadzonego przez Włochów i także przez W ochów 
obrobionego. Robotnicy ci nawet grozą, że 'łzis na 
posiedzenie komitetu wtargną w wielkiej liczbie i

Jako pewną i korzystną lokaeyę 
kapitałów polecamy
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a*Qczą panów komitetowych patryotyzmu. Zape­
wne, że sympatyczniej wyglądałaby ta sprawa, 
Sdyby miejscowemi wyłącznie siłami można wznieść 
r'*ły pomnik; bieda tylko z tern, że nasi przedsię­
biorcy niestosunkowo wyższej zażądali zapłaty za 
dostarczenie i obrobienie granitu, aniżeli obcy.
.. W  niniejszym zaś wypadku fundusze, z wiel­
kim tylko trudem uzbierane drogą, składek osób 
Prywatnych i z subwencyj ciał publicznych, są tak 

Hpe, że chcąc uczcić ładnym pomnikiem pamięć 
leszcza, trudno zadowolić równocześnie wygóro-

pretensye naszych przedsiębiorców. Może je- 
k̂ k konflikt obecny będzie na przyszłość dla in­
kasowanych przedsiębiorców nauką, że chcąc kon­
tować o dostawy, trzeba uczynić wszystko, czego 

tzciwa konkurencya wymaga.
Co do pogróżek robotników, wysyłanych pod 

adresem komitetu pomnikowego, to lepiejby było, 
Sdyby ci robotnicy pamiętali, iż groźby ani nie są 
twolone, ani nie prowadzą nigdy do porozumie-

komu zaś naprawdę o porozumienie chodzi, 
się przecież do terroryzmu nie ucieka.

Odezwa. Dnia 19 maja b. r. wybrany zo- 
kał w Kołomyi na zebraniu pokuckiego oddziału 
°Warzystwa gospodarskiego komitet w sprawie 

Wymiaru podatków, zainicyowany przez akcyę Ko- 
,’tetu rohatyńskiego. Komitet uprasza o oznajmia- 

r*lf: faktów nadużyć i nielegalności popełnianych 
?r*y wymiarze podatków pod adresem: oddział po­
tok i Towarzystwa gospodarskiego w Kołomyi.
, Ze zjazdu rolniczego w  Krakowie. Na
tugiem plenarnem posiedzeniu zjazdu rolniczego, 
Oferent p. Konopka przedstawił sprawę kredytu 
*tlioracyjnego. Porównując stosunki nasze z an- 
telskimi wskazał na to, że wysoki procent amor- 
y^acyjny i krótki okres umorzenia oraz wysoka 

^opa procentowa nie pozwalają korzystać z kre- 
ytu melioracyjnego. Z tego powodu zalecał mówca 

^Worzenie spółek melioracyjnych i przedłożył re- 
*°lucyę, domagającą się, aby komitet postarał się
0 zmianę ustawy i aby w razie tworzenia się no­
wych spółek melioracyjnych, które walne zgroma­
dzenie uznaje za potrzebne, starał się dla nich o 
°dpowiednie subwencye państwowe.

W  dyskusyi dr. Zduń użalał się na brak 
'tżynierów w biurach melioracyjnych i postawił 
^niosek poczynienia u Wydziału krajowego kroków 
e®lem powiększenia liczby inżynierów melioracyj­
nych. P. Al. Dąmbski wniósł rezolucyę domagającą 

utworzenia funduszu dla pożyczek na drenowa­
nia w Galicyi. P. Turnau domagał się, aby z po­
datku osobisto - dochodowego strącano wydatki na 
n>elioracye. Po wyczerpującej dyskusyi uznano dzia­
łalność melioracyjną Banku krajowego za niedosta­
teczną, przyjęto rezolucyę o niewykluczanie ze spó­
łek melioracyjnych właścicieli większych własności
1 gruntów plebańskich, poczem wybrano ponownib 
Członkami komitetu pp. Janusza hr. Tyszkiewicza 
1 Władysława Żeleńskiego.

Helena Modrzejewska przybyła z Ameryki 
^ Poznańskie, gdzie ma zamiar spędzić lato na 
^si u swoich krewnych.

Wycieczka do Jaremcza. Z powodu odbyć 
nię mającego w Jaremczu walnego zgromadzenia 
°ddziału czarnohorskiego Towarzystwa tatrzańskie­
go i wielkiej wycieczki do Jaremcza i na Czarno­
horę (1452 m.) kursować będą wyjątkowo w Zie­
lne Święta w dniach 26 i 27 maja b. r. objęte 
Manem jazdy pociągi N. 3957 i 3958 na lfnii De- 
latyn-Kołomyja.

Polski Berlin. Już po raz wtóry w ciągu o- 
jkatnich dwóch miesięcy spotykamy w dziennikach 
Orlińskich jeremiady i okrzyki trwogi na temat 
Polszczenia się Berlina. Tymi dniami wystąpiła w 
‘ej sprawie znowu Berliner Morgenpost, która pisze: 
ifodczas gdy polityka antipolska na wscho­
dnich kresach zwalcza Polaków wszystkimi dozwo- 
jonymi i niedozwolonymi środkami, Berlin przy­
biera coraz więcej charakter polskiego miasta,
* w każdym razie jest on dziś po Warszawie naj- 
^iększem ( ? )  miastem polskiem, bo liczy 70 ty- 
SlScy Polaków, pomiędzy którymi są reprezentanci 
Oj wyższej arystokracyi, artyści, uczeni, kupcy i 
^emieślnicy. Szczególnie zaś służba domowa w Ber­
linie rekrutuje się coraz więcej z polskich okolic11, 
ł^alej donosi to pismo z widocznym żalem, że w 
Shunie św. Piusa w Berlinie pozwoliła władza du­
chowna na częstsze odprawianie polskich nabo­
żeństw, skutkiem czego pomnożoną zostanie liczba 
Polskich duchownych, którzy teraz na życzenie 
*nają udzielać po polsku ślubów, chrzcić dzieci itp. 
'Peśli istotnie Polacy tamtejsi po długich staianiach 
^ykołatali u władzy duchownej pewne ustępstwa, 
to one słusznie im się należały, — bo polscy człon­
kowie gminy św. Piusa stanowią ogromną większość.

Rzym. kat. probostwo w Dobromilu otrzymał 
ks. Feliks Chmielowski, proboszcz w Czyszkach.

Pożar. We wsi Kranzbergu koło Sambora 
Pożar zniszczył sześć zagród włościańskich. Szkoda 
Wynosi 14.000 K. Sądzą, że ogień podłożył roz­
myślnie mieszkaniec tej wsi Josel Bleiherg, przeto 
Aresztowano go i odstawiono do sądu w Łące.

Los naszych robotników na terytoryum 
bruskiem, z  Mysłowic, miasteczka pruskiego tuż 
*iad granicą galicyjską, donoszą: „Robotnicy z Ga­
licyi byli zatrudniani od dawna po okolicznych ce­
gielniach itp. Pewnego dnia zjawia się policya i 
®abrania im dalej pracować, ponieważ pracodawca 
We miał pozwolenia na zatrudnianie robotników 
galicyjskich. Ludzie ci głośno lamentując, opowia­
dali, że ich od pracy usunięto, tak, iż nawet nie 
mieli czasu do upomnienia się o swój zarobek, za­
legły od 10 do 14 dni, albo do odebrania swych 
Papierów legitymacyjnych. Pozostawionym w ten 
*posóh bez grosza’ przy duszy, policya pruska ku­
piła bilet kolejowy do najbliższej stacyi po stronie 
galicyjskiej (Szczakowy) i wysłała ich przymusowo 
*a granicę “ .

III. Krajowy Turniej tennisowy lwowskiego 
towarzystwa łyżwiarskiego odbędzie się na placach 
^tawów Panieńskich we wtorek dnia 18 czerwca 

b. i w dniach następnych. Początek każdym 
*kzem o godz. 4 po południu. Zgłoszenia przyj­
muje do soboty 15 czerwca godz. 6 wiecz. o każdej 
porze dnia Kancelarya Towarzystwa. Nagrody ho 
Porowe przeznaczają bądź osoby prywatne, bądź 
Towarzystwo łyżwiarskie. Pierwszą nagrodę hono­
rową przeznaczył książę ordynat Andrzej Lubo­
mirski. Prezydencyę w jury  jako referee przyjął 
książę* Kazimierz Lubomirski, zastępstwo inż. p 
karol Riehtmann, a sekretaryat p. Oskar Łoziński,

Now y Zakład wychowawczy. Towarzystwo 
Wychowawcze.- ffDom Rodzinny" w Krakowie 
otwiera z dniem 1 września Katolicki Instytut wy- 
ohowawczo-naukowy, złożony z 3 klas wydziało­
wych i 3 kursów przygotowawczych do egzaminu 
iojrzałości w seminaryum naucz, żeńskiem. Tej je­
leni przyjmują się wpisy do 3 klas wydziałowych 
 ̂ do I. kursu. Celem zakładu jest przysposabiać 
tarówno nauczycielki dla szkół publicznych, jakoteż 
1 nauczycielki prywatne dla rodzin katolickich.

Do klas wydziałowych przyjmuje się wyłą­
cznie internistki. Na kurśa przygotowawcze mogą 
Pczęszczać również eksternistki. Język francuski 
obowiązujący bez osobnej dopłaty. Konwersacya 
francuska dla internistek Uczenice, któreby chciały 
dalej się kształcić w tym języku, będą mogły za

tę samą cenę być umieszczone w Pensyonacie św. 
Pawła w Lyonie.

Opłata internistki za utrzymanie i naukę wy­
nosi 600 koron rocznie. Eksternistki płacą 12 koron 
miesięcznie. Nauki innych języków obcych (prócz 
niemieckiego, który obowiązuje), muzyki itp. będą 
płatne osobno.

Wpisy przyjmuje hr. Marya Platerowa, w biu­
rze Towarzystwa, 1. 15. ul. Pędzichów, Kraków.

Kolacya na cześć Wyspiańskiego, znako­
mitego poety, dramaturga i malarza, odbędzie się 
w sobotę po przedstawieniu „Wesela", w Kole 
literacko-artycznem. Wezmą w niej udział literaci, 
dziennikarze, artyści oraz wielbiciele talentu zna­
komitego gościa.

Zmarli. We Lwowie Feliks Zagłoba Socha­
cki, lekarz kolei państw., lat 58.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 12 w pot. 
-(-19 R. Bar. 771. Spada. Pogodnie.

Repertuar teatru miejskizigo we L w o ­
wie. Dziś w piątek po raz pierwszy „Wesele" 
dramat w 3 a. Stanisława Wyspiańskiego. W  so­
botę po raz II „Wesele11. W  niedzielę po południu 
„Blagierzy", kom. w 4 a. Bałuckiego, wieczorem 
„San-Toy" chińska operetka w 3 a. Sidneya. 
Ostatni występ St. Boguckiego przed wyjazdem do 
Warszawy. W  poniedziałek po południu, „Zaczarowa­
ne koło" baśń dramatyczna w 5 aktach Luc. Ry­
dla, wieczorem „Carmen" z p. Myszugą i p. Mon- 
teleone. We wtorek po raz 3ci „Wesele". 

Delikatne napomknienie.
— Więc pan znowu z bukietem ?
— Tak, pani, bo czyż mogę przyjść bez kwiatów?
— To napróżno...
— Dlaczego ?
— Bo już czas od botaniki przejść do mineralogii.

t.S p o r

Wyścigi konne n> Budapeszcie. — Zjazd wiosenny.
Dzień pierwszy 5 maja. Połączone nagrody 

Nemzeti i Hazafi 20.000 kor. zwycięzcy, 3000 k. 
drugiemu koniowi; dla koni trzyletnich; meta 1600 
metr. Zapisano koni 120, biegało 7. P. A. v. Pechy 
„Pompadour11 po Matchbox od Peterhead 1. Hr. E. 
Degenfeld „Frangepan" 2. Totalizator 37: 10.

Dzień drugi 7 maja. Nagroda Batthyany- 
Hunyady 500 duk. zwycięzcy, 100 d. drugiemu 
koniowi; meta 1600 met. Zapisano koni 12, bie­
gało 8. Hr. D. Wenckheim 4-1. „Garabonczias" po 
Phil od Hilda 1. P. C. Wood 6-1. „Zaszlos" 2. 
Totalizator 43: 10. Handicap majowy, 8000 k. 
zwycięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi; meta 1000 
mtr. Zapisano koni 32, biegało 14. P. W. Egyedi 
4*1. „Rozsi" po Jack O. Lanteru od Miss Herschell 
(56Y2) 1. Stada Szaszberek 5-1. „Gaudriole" (49 k.) 2. 
Totalizator 104; 10.

Dzień trzeci 9 maja. Nagroda Dam, honorowa 
i 600 duk. zwycięzcy, 100 duk. drugiemu koniowi; 
meta 2400 m. Zapisano koni 15, biegało 6. P. B. 
v. Liptay 3-1. „Ex-lex“ po War-Horn od Yera 
Cruz (jeździec rotm. K. v. Szemere), 1. P. K. v. 
Geist 3-1. „Igricz" (jeździec p. C. Krause) 2. To­
talizator 25: 10. Nagroda pamiątkowa br. Beli 
Wenckheim, 4000 k. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu 
koniowi; meta 1600 mtr. Zapisano koni 41, bie­
gały 3. Br. Z. Uechtritz. 3-1. „Passe-partout" po 
Zsupan od Pasęualine 1, Hr. T. Andrassy 3-1. 
„Lovag“ 2. Totalizator. 15 :10.

Dzień czwarty 11 maja. Nagroda rządowa 
dla koni trzyletnich; 4000 k. zwycięzcy, 500 k. 
drugiemu koniowi; meta 1600 metr. Zapisano koni 
17, biegało 5. Hr. L. Trauttmannsdorff „Bruce 
Lowe" po Triumph od Theorie 1. P. C. Wood 
Jubilóe" 2. Totalizator 29 : 10. Nagroda dla kla­

czy trzyletnich, 20.000 k. zwycięzcy, 3000 k. dru­
giej: meta 2000 mtr. Zapisano 108 koni, biegało 
10. P. M. v. Szemere „Magnes" po Matchbox od 
Thriftle88 1. P. A. v. Pechy „Pompadour" 2. To­
talizator 63: 10.

Dzień piąty 12 maja. Nagroda królewska, 
honorowa wartości 4000 k. i 100.000 k. w gotówce 
zwycięzcy, 10.000 k. drugiemu koniowi; zapisano 
koni 88, biegało 16. P. A. v. Pechy 8-1, „Falb11 
po Matchbox od Fantasie 1. Br. A. Harkanyi 3-1. 

Carrasco" 2. Totalizator 26: 10.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 maja.

(Z). Po kilkodniowej depressyi poprawiła 
się dziś cokolwiek tendencya giełdy, co przy­
pisać należy głównie niezwykle szybkiemu za­
łatwieniu przedłożenia kanałowego w komisyi. 
Nadto sprzedaże dni ostatnich uwolniły giełdę 
od balastu nierozwikłanych zobowiązań dro­
bnych spekulantów, pozostały więc na placu 
tylko same poważniejsze firmy. Bądź co bądź 
cały ruch dzisiejszy koncentrował się głównie 
tylko w trzech papierach, t.j. w akcyach kre­
dytowych, w Staatsbanach i alpinach. W  Berli­
nie znów przypomniały się giełdzie skanda­
liczne zajścia w kilku bankach hipotecznych. 
Wczoraj odbyło się właśnie nadzwyczajne zgro­
madzenie akcyonaryuszy meklembursko - stre- 
lickiego banku hipotecznego, na którem komi­
sarz rządowy odczytał sprawozdanie o wyni­
kach rewizyi, zawierające prawdziwie skanda­
liczne szczegóły o nadużyciach popełnianych 
w tej instytucyi. Ogromne sumy pożyczano na 
tereny budowlane wątpliwej wartości, — pewnej 
obskurnej ajencyi budowlanej Schuhmachera i 
Spółki w Berlinie otwarto kredyt na kilka 
milionów, tymczasem cały kapitał jakim ope­
rowała ta ajencya wynosił podobno wszystkiego 
25.000 marek. Rewelaoye te wywarły na gieł­
dzie berlińskiej bardzo nieprzyjemne wrażenie 
i dały powód do ponownej ogromnej zniżki kursu 
akcyi kilku pruskich banków hipotecznych. 
Listy zastawne banku meklemburskiego zu­
pełnie wykreślono z cedułki giełdy berlińskiej.

Z Paryża nadeszły dziś w godzinach po­
południowych telegramy o wyniku subskrypoyi 
na nową pożyczkę rosyjską. Powiodła się ona 
podobno zupełnie, ale nie tak, jak spodziewano 
się wobeo agitacyi, którą rozwinięto nie tylko 
ze strony sfer bankierskich ale i ze strony 
rządu. Podobno wyłożona do subskrypcyi suma 
424 milionów franków pokryta została 20 razy.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 692'00, węgierskie 698'00, 

Anglobanki 279'50, Uniony 562'00, Bankye- 
reiny 485'50, Lknderbanki 417-50, Ludwiki 
429 60, Ozemiowieckie 538-00, Elbethale 503 00, 
Renta papierowa 9855, srebrna 98-15, au- 
stryacka złota 117’85, austr. renta wal. kor. 
97T0, węgierska złota 117-40, węgierska renta 
wal. kor. 92 90, dukat 11-33, 20-tfanków. 19-09— , 
20-markówka 23'50, ruble 2-531/*-

TELEGHAifiRZEGLADU”.
Wiedeń 24 maja, Ze strony kompetentnej 

zwracają uwagę na to, że projekt o drogach 
wodnych, jeżeli stanie się ustawą, będzie nie

tylko niezmiernie doniosłym dla tych krajów, 
w których obrębie budowa dróg wodnych się 
odbędzie, ale i dla innych krajów austryackich. 
Przeznaczenie bowiem 70 milionów koron na 
regulacyę rzek czeskich, morawskich, szląskich, 
galicyjskich, niższo- i wyższo-austryackich, bę­
dzie miało dobroczynne skutki także dla re­
szty krajów, ponieważ państwowy fundusz me­
lioracyjny, uwolniony od łożenia na owe regu- 
lacye rzek i melioracye, pozostaje do użycia 
dla innych tego rodzaju potrzeb. Do tego do­
dać należy, że przez kilka projektowanych w 
Czechach i w Galicyi dróg wodnych otwarte 
zostaną do eksploatacyi największe w Austryi 
tereny torfowe. Na tych terenach można bę­
dzie produkować ogromne ilości paliwa, środ­
ków spożywczych i zboża, które potem tanią 
drogą wodną będą mogły być transportowane.

Kapsztad 23 maja. Wydarzyły się tu 3 
nowe wypadki dżumy.

G rac 24 maja. Odbył się tu w tych dniach 
pojedynek pomiędzy przywódzeą niemieckiej 
partyi ludowej Derschattą a posłem Malikiem 
P. Derschatta został zraniony.

Rzym 24 maja. Minister spraw wewnę­
trznych wysłał centralnego inspektora więzień 
na śledztwo w sprawie samobójstwa Bresciego. 
Śmierć Bresciego nastąpiła szybko. Dozorca, 
który widział, jak się Bresci wieszał, przybiegł 
natychmiast, lecz zastał go już konającym.

Ajencya Stefaniego donosi o samobójstwie 
Bresciego, co następuje: Bresci, od czasu osa­
dzenia go w więzieniu w San-Stefano był bar­
dzo ponury, chciał jednak często rozmawiać, 
ale mu ^ie pozwolono. Zapowiadał kilkakro­
tnie, że już niedługo będzie żył. W  pierwszych 
dniach ubiegłego tygodnia usiłował Bresci po­
bić dozorcę więzienia, wówczas go związano i 
nałożono mu kaftan. W  ciągu ostatnich dni 
zupełnie się zmienił, milczał i rozmyślał. Ubie­
głej nocy powiesił się na swem ubraniu.

Amsterdam 24 maja. Jak donoszą dzien­
niki, na wyspie Jawie w miejscowości Keloet 
wybuchł nagle z wielką siłą wulkan.

Paryż 24 maja. W  Izbie deputowanych 
przedłożył nacyonalistyczny poseł Bernard 
wniosek nagły, żądający zniesienia cenzury te­
atralnej. Minister oświaty sprzeciwił się na­
głości, jakkolwiek oświadczył, że także me 
jest zwolennikiem cenzury. Izba nagłość wnio­
sku odrzuciła.

Barcelona 24 maja. Odbył się tu mityng 
republikanów, na którym wygłaszano gwałto­
wne mowy i wzywano ludność, aby z bronią 
w ręku uczestniczyła w odbywającem się wła­
śnie skrutynium wyborów ściślejszych. Zgro­
madzeni rozeszli się, wznosząc okrzyki na cześć 
republiki.

Berlin 24 maja. Prawie wszystkie pisma 
tutejsze omawiają bardzo sympatycznie expose 
hr. Gołuchowskiego. Podnoszą zwłaszcza ten 
szczegół, że hr. Gołuchowski nie obniżył trój- 
przymierza do poziomu przedmiotu kompensa­
cyjnego w polityce handlowej. Przy wszelkiej 
życzliwości dla państw bałkańskich, słowa 
kanclerza Austro-Węgier do tych państw skie­
rowane, brzmiały bardzo energicznie i z pe- 
wnośoią przyczynią się do poskromienia pe­
wnych zachcianek ekspansywnych niektórych 
państewek na Bałkanie.

Londyn 24 maja. Omawiając ezpose hr. 
Gołuchowskiegu Standard wyraża nadzieję, że 
jego słowa, poświęoone sytuacyi na Bałkanie, 
odniosą dobry skutek i oziębią wygórowane 
ambicye niektórych państewek Anglia również 
niczego więcej nie pragnie, jak utrzymania 
status quo na Bałkanie. Morningpost powiada: 
Dopóki Austro - Węgry istnieją jako wielkie 
mocarstwo, dopóty na wschodzie Europy nie 
może się stać nic groźnego, mowa więc hr. 
Gołuchowskiego zasługuje na wszelką pochwa­
łę. Należy mu się uznanie za utrzymanie ró­
wnowagi i pokoju europejskiego.

Paryż 24 maja. Subskrypcya na pożyczkę 
rosyjską była tak obfita, że od jutra zaczną 
zwracać tym, którzy nie wszystko odrazu spła­
cili, 9O°j0, a tym, którzy spłacili wszystko, 50°j0.

Sofia 24 maja. Opozycya postawiła 
wczoraj w sobraniu dwa wnioski o oskarżenie 
ministrów za naruszenie konstytucyi i wyrzą­
dzenie państwu szkody, a to : z powodu zawar- 
ia układu o dostarczenie nieprzydatnych do 

użytku wozów kolejowych i z powodu nadużyć 
przy ściąganiu podatków.

Barcelona 24 maja. Przy wczorajszym 
wyborze ściślejszym do kortezów wybrano 1 
republikanina, 4 katalonistów i 2 liberałów.

Poznań 24 maja. Na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia skazano rzeźnika Niemca i żonę jego 
za sporządzanie przez 2 lata kiszek z cuchną­
cego mięsa. Czeladników, którzy fabrykowali 
kiszki, skazano na 2 tygodnie aresztu.

Gdańsk 24 maja. Urzędnik policyjny Mau­
rach rozwiązał wczoraj zebranie „Jedności", bo 
jeden z mówców wyraził radość z powodu li­
cznego zebrania i utrzymywał, że zawdzięczać 
to należy Maurachowi, który już kilka poprze­
dnich zebrań rozwiązał. Ponieważ wzniesiono 
okrzyk „Vivat Maurach" przeto on zebranie 
rozwiązał.

Poznań 24 maja. Przeciwko nagradzaniu 
z funduszu rządowego nauczycieli za germani- 
zowanie, powstają nawet pisma niemieckie; 
między innemi Posener Ztg. i Schlesische Volks- 
Zeitung piszą, że takie postępowanie wytwa­
rza w nauczycielach brzydkie popędy służal- 
stwa i t. p.

Rada państwa.
Wiedeń 24 maja. Posiedzenie dzisiejsze 

rozpoczęło się dopiero około 12 w południe, bo 
przedtem odbywały się w prezydyum konfe- 
rencye w sprawie wczorajszego zajścia między 
p. Breiterem a p. Zechnerem. Rezultatem tych 
narad było następujące oświadczenie, złożone 
przez prezydenta hr. Vettera po otwaroiu po­
siedzenia. Oświadczył on mianowicie: Poseł
Breiter zwrócił się do mnie z żądaniem, abym 
dał mu satysfakcyę z powodu obrazy jego przez 
zastępcę rządu p. Zechnera. Ponieważ podczas 
mowy zastępcy rządu nie byłem w sali, kaza­
łem sobie przedłożyć protokół stenograficzny, 
nie mogłem jednak w tej mowie dopatrzyć się 
osobistej obrazy p. Breitera. Gdyby się jednak 
ooś podobnego zdarzyło musiałbym nad tern 
najgłębiej ubolewać i równocześnie zapewniam, 
że gorąco pragnę utrzymać i ochraniać godność 
Izby i honor posłów bez względu na stron­
nictwa. (Oklaski.) Z kolei odczytywano inter- 
pelacye i wnioski, peczem Izba przeszła do 
dalszej dyskusyi nad artykułem 9-tym ustawy 
inwestycyjnej, traktującym o refundacyi 80 
milionów koron.

P. H a u c k  jako pierwszy mówca do po­
rządku dziennego występuje przeciw rodzajowi, 
w jaki się obecnie prowadzi obrady. Nie jest

to obradowanie, ale „durchpeitschen". W  końcu 
przemawia przeciw refundowaniu 80 milionów 
koron, które ma zdaniem mówcy służyć do 
tego, aby rząd miał do dyspozycyi fundusz, 
aby w razie gdyby parlament stał się dlań nie­
potrzebny albo nieprzyjemny, mógł przyjść 
znowu § 14ty.

Następnie dyskusyę zamknięto. Wybrano 
mówców jeneralnych p. Hagenhofera pro, a p. 
Mastalkę contra.

Wiedeń 24 maja. Z przemówienia zastępcy 
rządu Zechnera, które spowodowało burzliwe 
zajścia na wczorajszem wieczornem posiedze­
niu Izby posłów, należy podnieść: p. Zechner 
po polemice z mówcami opozycyjnymi i po u- 
zasadnieniu przedłożenia rządowego o 9-go- 
dzinnym dniu pracy, powiedział: Co do reform 
przeprowadzonych w kopalniach wosku ziem 
nego w Borysławiu, to jestem dumnym z te­
go, że te reformy przeprowadziłem. Zamiast 
jednak uznania, rzuca się na władze górnicze 
zarzuty najbrudniejszego rodzaju, które muszę 
stanowczo odeprzeć. Obwiniono mnie, jakobym 
przez te reformy działał w interesie wielkich 
kapitalistów, a na niekorzyść robotników. Prze­
ciwko temu muszę również stanowczo wystą­
pić. Gdybym niczego innego nie był w życiu 
dokonał, jak tylko przeprowadził te reformy, 
to mógłbym spokojnie zejść do grobu. (Słowa 
„zarzuty najbrudniejszego rodzaju" wziął p. Brei­
ter jako zwrócone do siebie i stąd powstała 
cała burza).

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 24 maja. Hr. W . Dziedu- 

szycki z Jezupola. R. N. Dobrowolski z Dobranoutz. 
Dr. N. Apfel z Drohobycza. L. West z Czernio- 
wiec. Br. P. Rochbach z Krakowa. A. Hunter z 
Waniowa, B. Cieński z Łoszniowa. L. Rotb z Wie­
dnia. Hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa. J. Frankel 
z Odessy.

H O T E L  IM P E R IA L
Lwów — ul. Trzeciego maja.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 24 maja. T. Zacharyasie- 

wicz z Czerniowiec. J- Bobrownicki z Drohomyśla. 
D. Sehwartz z Strassburga. B. Dreyfus z Thann. 
J. Apfelbaum z Tarnowa. M. Śliwiński z Bermy- 
cznej. Ks. K. Sutocki z Rohaczyna. J. Hofmann z 
Stanisławowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B  E R  T  8 Z K O W R O M

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 24 maja. Hr. M. Sobańska 

z Rosyi. Br. O. Harsdorf z Świstelnik Hr. M. 
Borkowski z Mielnicy. Dr. J. Peiper z Przemyśla, 
A. Just, J. Hentschel, J. Maerz i J. Valentin z 
Wiednia. A. Prock i L. Kubicki z Lincu. O. Sala 
z Wysocka. Dyr. Drauanowsky z Kamionki. S. 
Lipach z Szepetówki. K. Jaworski z Ostrowczyka. 
W. Russanowski z Podola. R. Morawski z Ujścia 
Zielonego.

H O T E L  F R A N C U S K I
pl&c Maryacki — Lwów, 

Pierwszorzędny hotel a komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 24 maja. F. Siemiątkowski 

z Drohobycza. A. Frisch z Trembowli. J. Brodo- 
wicz z Dobromila. E Kamiński z Tłumacza. J. Re- 
wakowicz z Stryja, L. Fessler, E. Wimmer i J. 
Schmid z Wiednia. K. Stell z Drezna. N. Terkel 
z Tarnowa. S. Zima z Kołomyi. A. Turkuł z War­
szawy. T. Kohler z Toporowa. J. Illner z Szatz- 
laru. E. Podobińscy z Rawy ruskiej. K. Sokaleski 
z Brodów. E. Mowinowski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

t O I P S S b J N  T t t O R W I
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w binrze Plohna.
Dr. Władysław Kruszyński

były  lekarz kliniki prof. Gluzińskiego, długoletni sekun- 
daryusz szpitala powsz. na oddziale prof. Ziembiekiego i 
Czyżewicza, ordynuje w sezonie letnim w Lubieniu 

(Kąpiele siarczane) pod Lwowem.

Dr. Tadeusz Praschil
sekundaryusz szpitala powszechnego na oddziałach prof. 
Czyżewicza i Ziembiekiego i b. asystent Uniwersytetu 
lwowBkiego, ordynuje jak dawniej w sezonie kąpielowym br.

w Truskawcu.
K R Y N IC A .

Z  otwarciem sezonu przyjmuję do swego 
pensyonatu „Pod W łsłą“, jak lat poprzednich, 
całe rodziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom, przybywającym bez osób starszych, za­
pewnia troskliwą opiekę.

Adres do 15 maja w Krakowie ul. Pij ar sk a 9, 
następnie w Krynicy.

Emilia Burzyńska, 
wdowa po prof. Uniw. Jagiell.

Wiedeń 24 maja. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  247.—  
„ „ „ ■ 1889 3°/0 243.75

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 390.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  259.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł.4°/0 239.—  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 81.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 107.90 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 30, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 402.00, Clary 40 
zł. m. k. 143.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
76.— , Losy m Krakowa 20 zł. 72.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 59.00, Ofen 40 zł. 157.— , 
Palffy 40 zł. m. k. 160.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 49.25, Czerw, krzyża węg- 5 zł. 25'20, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.— , Salina 
40 zł. m. k. 200.— , Pożyczka saleburska 20 zł. 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 394.00.

Wiedeń 24 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojnie) 24-80. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 40'80. Tendencya słabsza.

Berlin 24 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85T5. Spirytus 44’20.

Paryż 24 maja (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa rento 101'27. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 25‘40.

Frankfurt 24 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty, austryackie 216-50. Koleje państwo­
we 00000. Alpiny 000'00. Disoonte 186’25. 
Laura 210 75.

LWÓW 24 maja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwik po 

420 Koron 426-00 do 435-00, Kolej Lwowsko-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 537.00 do 546.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 610.00 do 620.— . Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — '— do 150-— . Tow budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400’— do 410.— . Banku dla 
hanfilu i przemysłu po 400 k. 354.— do 864.— .

Listy  Zastawne za sztukę- Banku hipot. ga lic 
E proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-00 do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.10 do 99.80. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92-70. 4 proc, los w 41 i  pół latach 93.00 
do 93.70, 4 prec. los w 66 lat 91-10 do 91.80.

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
96 20 do 96-90. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101-50 
do — •— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisji) 101-70 do 
102-40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70 Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100-00 do —.—.4  proc. z 1893 r. 93.10 do 93-80, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-50 do 88 20, 4•/,% 
po 200 koron 97-25 do 97-95.

Monety. Bukat cesarski 11-27 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-25. Bubel rosyjski papierowy 253-60 do 
255.70. 100 marek niemieckich 117-40 do 117-90.

Wiedeń 24 maja. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenioa 
na wiosnę 0 0 0 —0‘00, na maj-czerwiec 7.70— 
7'72, na jesień 7’97—7’98; żyto na wiosnę 
0’00-—ODO, na maj-ozerwiec 7’58— 7-60, na je­
sień 7D6— 7D7; kukurudza na maj-czerwiec 
5‘51— 5-52, na czerwiec-lipiec ODO—0’00, na 
lipiec-sierpień 5-58—5-59, na sierpień-wrzesień 
ODO— ODO, na wrzesień-październik 5‘76—5'78; 
owies na wiosnę ODO—000. na maj-czerwiec 
7T5— 7’18, na jesień 6'11—6'12. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 13'70— 13 80. Olej rzepakowy 
na kwiecień-maj 0'00— 0'00, na wrzesień-gru- 
dzień 00D0— 00'00. Tendencya: słaba. Pogoda: 
pochmurno.

Budapeszt 24 maja. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na maj 7’46— 7‘46, na październik 7’70—7 71; ! 
żyto na maj 7'25—7'26, na październik 6-70— 
6*71; owies na maj 6D5— 6‘96, na październik 
5’70—5*71; kukurudza na maj 5'44— 5'45, na lipiec 
5’33—5 34. Rzepak na sierpień 13-20— 13 30. 
Oferty na pszenicę : dostateczne. Chęć kupna 
dobra. Tendencya: silna. Pogoda : piękna.

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go maja  1901 roka 

(Czas środkowo-europejski).

P 0 C1Ą B
posp. | osob. 
przych. o godz.

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

— ■ Czerniowiec (Gonstancy, Bukaresztu)
— ■  Krakowa Orłowa, N. Sącza, Tarnowa, Jasia i Haeeso

■  wa. Berlina, W rocławia, Warszawy i Wiednia)
8 85 B  Podwofoczyak, Tarnopola, Grzymalowa, Kopyczyniec

Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (Ickan, Stanisławowa, Husiatyna) 
Brzuch o wic (codziennie od 18 maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Kraenego, Brodów)
Lawocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza

i Pesztu)
Sokala i Raw y niskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia. 

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar*

— i t t t

11*55 
12*55 
1*10

81*

*40
6*35

— 7 86 H

8*0  —

860  
900

-  9*20

Odchodzą

18 *5 
2 51

8*30

IK

8 40
2*66

6 256 30 
635

8*40

9*00

9*15
9*25

10*20
10*25

1*25

2*15

8*05

8*15
8 26 
3*30

6*106'
8*80

6*35
7 10 
7*25 
7*52

9*30

10*80
11*00

11*10

t-06
6*3
9*42

nowa, Pesztu)
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambom i Prze­

myśla)
Stanisławowa (KerOzmezfi, Potutor, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kału&za, Chyrowa (z Lawocznego 

oa i  czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworską, Sanoka 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Hu- 

siatyna i Stanisławowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymalowa, Hu- 

Biutyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Gizyznalowa, Ko- 

zowy, Brodów)
Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa 
Krakowa
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskkj
Brzuchowic (od 16 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tamowa, 

Lubaczowa, Sanoka. Pesztu, Przemyśla 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Huaiatyna. Potutor,

KóresmezO
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasia, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniec)
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza

(na dworzec „Podzam cze")
Podwołoczysk, Grzymalowa, Tarnopola, Zaleszczyk

i Kopyczyniec
Tarnopola i Brodów _
Podwidoczysk. Kijowa. Odessy, Grzymalowa i Brodów 
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy­

czyniec, Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 

stancy
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa. 

Sambora
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie)
Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Ławocznego, Munkaeza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróżego. Tarnowa, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, R y­
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 
czerwca do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hueiatyna.

Grzymałowa, Kozo wy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Janowa fod 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, Drohobycza, Borysławia, Sambora i Chyro­

wa (Skolego tylko od 1 maia do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 

eławia

w niedziele

Stanisławowa
Krasowa (Wiednia, W rocławia, Berlina, W arsa wy, 

Orłowa, Tarnowa)
Janowa (od l  maja do 15 września w  dni powsze­

dnie.. a od 16 września do 30 kwietnia 1902 co­
dziennie)

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kalueza
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 18 września w  niedziele 

i święta)
Janowa (ód 1 maja do 16 września w niedziele

i święta)
Czerniowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworsk*, Rozwa­

dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tam owa 
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymalowa

(z  dworca „P odzam cze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, ZaleiHHT*, 

Grzymalowa. Kijowa ł Odessy
Tarnopola _ ,
Podwoloczyek , Brodów, KopyozyBtoe, Zaleszczyk, 

Podwysokiego i Grzymalowa

Uw aga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety jazdy: 
Zwykło bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana 1. 9 od 7mej ranc do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biu­
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, 
w podwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzę­
dowych (8—3, w święta 9— 12).



4 PRZEGLĄD z dnia 25 Maja 1901.
— Gdy s ę est we Francyi, to trzeba po 

francusku ozuć myśleć. Już się czuję dtup* 
z Metz. Żona żołnierza musi się interesom0 
wszystkiem, co jego obcńodzi.

— I przyjąć z poddaniem rozkaz w ym arszu  
na Plac Zgody.

Roześmiała się wesoło.
—  Jedziemy do Paryża w styczniu. Dlamni 

będzie to jakby pielgrzymka do Mekki. Mówię 
Edmundowi że jestem tylko nawpół cywi l*®' 
waną, bc cboó od pięciu lat mieszkam we Frań- 
cyi, tydzień tylko 3pędziłam w stolicy. 1 
nien oddać mnie gdzieś n& pensyę dla dokon 
czenia edukacyi, a wakacye moglibyśmy sp3' 
dzić razem, kiedy on powracać będzie z woju/

Cień przemknął po twarzy Anglika. P°~ 
patrzyi na nią i spostrzegł przed sobą urocze 
widzenie, spowite w pajęcze koronai, lśniące 
atłasy i białe Rw ity, czarne oczy pełne dzie­
cięcego rozradowania, lica zapłonione róźcwo I 
male~Lkę rączką, spiętą brylantową przepaską) 
ze złotą obrączką połyskującą na palca. 
nie pojmował, jak można oddać życie za ko­
bietę ; teraz dopiero zrozumiał, jakby mu to 
łatwo przyszło uczynić.

— Więc wzięłaś pani i wojny pod uwagę?'' 
zapytał.

—  Jak i wojny ? —  podchwyciła zatrwożona 
i zdziwiona zarazem.

On zbył ją żartem.
— O! wewnętrzne krajowe rozterki....—rzeki- 

— Przec<eż o innych nie może być mowy.
— Ma się rozumieć — odparła przestawszy 

jednak śmiać s;ę — Generał de Failiy tylko co 
dowodził, że Francya jest tak potężną że całft 
Europa słucha z pokorą jej rozkazów. Wobec 
tego czyż można przypuścić, aby przyszło do 
jakiejś wojny?

W  tej chwili mąż podszedł do niej, aby 
jej powiedzieć, że pooiąg do Wflrfch odchodzi 
o czwartęi,

(Ciąg dalszt nastąpi.)

sie, zbierając jagody i kwiaty.
Stała chwilkę z ręką w jego dłoni, a on 

czuł jej spojrzenie na sobie, choć m-ił oczy 
spuszczone ku ziemi. Woń pomarańczowego 
kwieć la, zalatująca od jej skror ‘ i piersi, owio­
nęła go zlekka.

— Dlaczego mi nie winszujesz ? —  dopomi 
nała się, cofając rękę z jego uścisku. — Zdaje 
mi się nawet, że nie byłeś w kościele.

— Alez przeciwnie, winszuje — odparł zwol­
na — cboó nie w'sin, czy powinszowania czło­
wieka w czarnym fraku warte są czegokol­
wiek, gdy tylu godniejszych jest tu od niego. 
Ale co pani każe przypuszczać, że nie byłem 
w kościele ?

— Bom pana nie widziała.
— Dlatego, że Teresa Lavencourt zasłoniła 

mmc całą swoją okazałością. Opowiadała mi 
podczas ceremonii wszystkie skandale miasta. 
Pani wie że wydaje bal u siebie?

— Tylko co mi to powiedziała. Utrzymują, 
że to na moją cześć, a że mnie tam nie będzie 
i tylko duchem mam tańczyć ua nnn, ts lęc to 
bardzo grzecznie z jej strony.

— Tak; grzecznie dla niej samej. Ona się 
kiedyś zatańczy na śmierć i tańcząc, wpaonie 
do nieba między rozśpiewane anielskie chóry. 
Musi to być rozkosznie umierać przy odgłosie 
Straussowskiego walca. Ale pania to nic nie 
obchodzi, be będziesz już wcedy w Nieder- 
waldzie.

— Tak; jedziemy do Gorsdorf, ale nie do 
zamku. Pamiętasz nasz piknik w lesL i obiad 
pod skałą ? Kiedyś Edmund odbuduje ”:am^k, 
a tesaz zatrzymamy się w willi, a potem uda­
my się do Metzu. Rada jestem z tego. Jest coś 
ciekawego w nuejscu, do którego ani się do­
stać z zewnątrz, an i się wydostać z niego nie 
można.

— Można ten opis zastosować równie dobrze 
i do więzienia —  rzekł Brandon.

Ona wzruszyła ramionami.

]  M l  > i e z  <

Tu tki je  apecyalnej 
bibułki 

„Abadle""We Lwowie diia 16 maja 1901

Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze­
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony d zid  hydropatyezny, zostający pod 
kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, mai-ażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumetyzm, wypociny po zapale­
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry. 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztową ze Lwows 1 bor. 50 h. Na żądania przysyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw arcie  Sezonu 20 maja. W  pierwszym se­

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Dr Wlad. Kruszyński.

Leonard Solecki
we Lw ow ie ul. Batorego 2.

poleca znakomitą kawę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz­
kach d3/ł  kila za 6.50 ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity koniak 
k u ra cyjny francuzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3*50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han- 

dlu korzennego wchodzące po cenach
najniższych. “U l  __

W Y R Ó B  JBróW w Ołpinach, w rę- 
“cu dawnych właścicieli, poleca się ła­
skawej publiczności. Zarząd ekonomi _ny- 
Poczta w miejscu.

Ju ż  w yszedł lig i zeszyt dzieła
Prof. M i c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek X IX  w  Obrazach historycznych.
Cena zeszytu 25 ct.

Całe dzieło zawiera popularną historyę X IX  wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkusiowych. Zeszyty wy- e 
chodzą regnlarnie w odstępach tygodniowych. Składający zaraz przed- 
płalę za całość płaci tylko 2 złr. i otrzyma dzieło w drugiej poło­
wie maja b. r.

Ekspedycya w biurze dzionników St. Sokołowskiego Pasaż 
H&m m a n n a  9. - ” — j  "

D L A  P A Ń  i P A N IE N
Franciszka Papce. 

do 15 czerwca Kraków, Szpitalna 21, 
od 15 czerwca Rymanów, willa „Zacisze

S Ł U  Ż b “ę
wszelkiego rodzaju, tak męska jak i 

żeńską, dostarcza 
B i u r o  K- P i ę t r u  ( k i e g o

Lwów, ulica Sykstuska 26.

najdokładniejszy rozkład jazdy p. 
t. Kuryer kolejowy wyszedł z diu­
ku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i biurach dzienników 
po 12 ct. Kuryer kolejowy zawie­
ra prócz dokładnego spisu odjazdu 
i przyjazdu pociągow osobowych i 
pospiesznych dla Galicyi i Buko­
winy, ceny biletów do wszystkich 
stacyi, odległość kilometrową, ma­
pę oyuuacjjną kolei żelaznych Ga­
licyi i Bukowiny, najlepsze połą­
czenia do miejsc kąpielowych i 
wiele innych. Nakład Ajencyi dzien­
ników i insmatów S. Sokołowskie­

go, Lwów, Padaź H&usm»na 9.
K u ry e r  kolejowy.

Szparagi
znane z wyśmienitego smaku 

1 kito ‘począwszy od HO hal. za­
leżnie od grubości

(dzienny zbiór okuło 300 kg,) poleca

Ogrói i fabryka Konserw
w Lubyczy królew skiej, po­
czta i siacya . a linii Lnów -

Bełżec,

Aparaty
do fabrykacyi WODY  

sodowej
Rivas i sodę do tegoż. 

S O K I  O W O C O W E ,
-KZa,.Łs:a o van zEŁo-u/te aa 

w puszkach i na wagę 
Mączka Nestlego dla dzieci 

P r o s z e k  antiseptyczny 
E k s t r a k t  m i ę s n y  Llebiga 

poleca

Z prześlicznym  połyskiem

J o  naprawy kaloszy
poleca

specjalny skład Co tydzień 
świeży transport proszku

Zaclierllna i Andela 
d o

w y g u b i e n i a  r o b a c t w a
wszelkiego rodzaju

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 33

Gd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y JS K Ą  £
e  * poleca HflNDEL

m  n f i r i  w .  A D A  M O  W I D Z A  &
 W BRODACH na pogranicza rasyjskiem  g

funt „Famih|nej“ bt -dzo dobrej  ...................1 -4 J 2
• Q243k ‘ funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. . 2-50 a.

i# " pń- funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. . 3-50
funt „0krH<tl.ów“ z najlep. herbat kwiatowjch . 1-20 *

I  Z  B R O D O  W  ! KAWA iiCEYLON " znakomita franco 6 kile . . g-— I

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe lu­
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkCe tablice krojów, wykonane 
przez znakomitych krawców paiyskich, 
oraz o cJa lk . powieściowe i nuto­
we, kosztują kwartalnie tylko 90 
Ct., (1 kor, 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie dr lkują „Mody paryskie“ przy­
stępnie bardzo ułożoną Naukę Jroju 
Sukien i bielizny. Prenumeratę nad­
syłać należy do Administracyi nMod pa­
ryskich 'tj Lwów, ulica Akademicka Nr. 10.

Num era okazowe na żądlcie  
w ysyła  sie grati .__________

ŻO klew ska 2.

A R T U R  K O S C IC K I
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Z<nnarsty:iowska I. 11
(dum własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
poł kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 out. Rum najlepszy ud 1-20 %  lit, 

Kakao holenderskie pół kg. 1-80.

Lwów, Rynek 38.

POMOCNIK HANDLOWY
znajdzie um ieszczenie

i  Eaiilo p t ó f f l  i  Diei iay
JA N A  R IE D L A

W E  L W O W IE .
Płachty nieprzemakalne

z płótna żaglowego
w kolorach. białym, czarnym i żółtym do nakrywania wozów, ma- 
śzyn, stert, narzędzi rolniczych itp. i,p. we w s z y s t k ic h  wielkościach

poleca
Herman Weiss

( M c z n e  c z y m ś  plan
mkien męskich i damjkich, jasny oh 

i ciemnych bez prucia. 
Lw ów , ulica Kołłątaja I. 5.

J2  tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Dzieła bienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo­
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwórMeble ogrodowe 

Wózki dla dzieci 
Meble bambusowe 
Kosze do podróży

taniej jak gdzie indziej
poleca

FABrtYKA A KONlEWICZA
Lwów Akademicka 5.

W  Cenniki na żądanie. “W

Licytacya.
W L w o w s k i m  akcyjnym Z a k ł a d z i e  Zastawniczym

. rz y  ul. K aro la  Ludw ika I. 3 , I piętro
odbędzie się

—— 10 czerw ca 1901 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów z terminu zapadłość,i do 10 

czerwca 1901, oznaczonych Nr- 2,361 ao 35.614.
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i 

szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, pletery etc.
Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tyiu 

zawieszone,
J D y r e łc  c y e ,.

Niezawodne grodki
przeciw  molom i owadom.

Naftalinę.
Kamforę.
Antimoline.
P apiery naftillnow e. 
Liście  laczulow e i F-iżmo 
Tynktcirę Cajeput i lewan 

Jow ą.
Andela proszek. 
Zacherlin.
R ozpylacze

poleca

M A G A Z Y N

K wartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

Lwów rl. Hetmańska l. 4

Reu w bor odpowiedzialny - Ludwik Masłowski, Papier z fabryki Czerlańskiej Z drukarni E. Wuiiaraa


